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BlENlAKONiE — Buiet Kolejowy.
BKASLAW — Księgarnia T-w c „Lot".
BARANOWICZU —  ul. Szeptyckiego — A. Łaszuk. 
DĄBROWICĄ (Polesie) — Księgarnia K Malinowskiego. 
DUKSZTY —  Buiet K o jo w y  
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa —  W. Włodzimierow. 
GRODNO — Księgarnia T -w a „Rucli".
BORODZIEJ — Dworzec Kolejowy -  K Sma^zyński. 
IWIFNIEC — Skleo tytoniowy —  S. Zwierzyński. 
KLFCK — Sklep .Jedność*.
LSD\ — ul. Suwalska 13 —  S Mateski. 
MOtODECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch"'.

NIEŚWIEŻ — ul Ratuszowa — Księgarnia Jażwaiskiego. 
NOV. OG,JÓDEK — Kiosk St. Michalskiego 
N. sWIĘCIANY — Księgarnia T -w a „Kuch*!.
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz Naucz.

luSK - Księgarnia Polska — St Beunarski..
POSTAWY — Księgarnia Polskiej Macierzy SzkoIncN. 
STOLPCE — Księgarnia T -w a ,.Ruch“.
SLONIM —  Księgarnia D. Lubov,skiego, ul. MicKicwicza 13. 
ST. SWIĘCIANY — M, Lewin—Biuro Gazeiowe, ul, 3 Maja 8. 
WILEJKA POWIATOWA — ul. Mickiewicza 2 t, l . Juczewska. 
WARSZAWA —  Tow. Księgami KM. ,,Ruch“
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Boy pisarz jednoręki
Gdyby mnie kto zapytał, kogo uwa- skiego, potem z narodu uzbrojonego 

"ram za największego pisarza Polski, siaia się zaledwie „kwesrją wewnętrz- 
tobym bez wahar.ia powiedział: Boy. ną" Deklasacją społeczeństwa. W  epo- 
Gdyby jeszcze mi ktoś dodał dodatko- ce Sienkiewicza wiuzmiy wielki ruch 
we pytanie, komu dać doroczną pań- w dół. Inteligencja polska, a więc to, 
stwową nagrodę literacką, tobym je- co określeniem „społeczeństwa" na- 
szcze odpowiedział: oczywiście Boyo- prawdę rozumiemy— pochodzi ze zde- 
wi, i to w tym roku Boyowi, w roku klasowanego ziemiaństwa. Jest to epo- 
zeszłym Boyowi, w roku przyszłym ka, w której się mówi: „dawniej to
Boyowi., Śmiesznie ją dawać Goetlo- każdy miał czwórkę koni“ —  i ta 
wi, czy jakitmuś góralowi, kiedy Boy czwórka koni, która w każdej rodzinie 
żyje. Myślę, że dobrze, że takiemi de- dawniej istniała, uważa się za rzecz 
klaracjami rozpoczynam artykuł, któ- oczywiste. Mimo tego, że w tej epoce 
ry  poświęcony będz;e oświetlaniu pew- rolnikom powodzi się nienajgorzej, 
nych cech ujemnych tego pisarza. Od- klasa inteligencji polskiej pęcznieje, 
razu stwierdzam, że nie może być mo- rozszerzą swe szeregi przez wychodź- 
wy, abyrr z punktu widzenia czysto ców z ziemiaństwa, a więc przez ruch 
■iterackiego me aoc.eniał tak n/tu tego pi ludnościowy, idący socjalnie zgóry 
sarza. Zaznaczam tyilko, że te moje Je -  wdół. W  tej epoce deklasacja i degra- 
klaracjc nie powinny być przyjmowane dacja narodowo -  polityczna i socjal- 
jako ukłon przed opinia pubiiczną, jak na złożyły się na przygotowanie po- 
opłatek, w którym się chowa własne datnego gruntu do tytanicznej potęgi 
gorzkie zcianie. Talent Boya jako felie- tęsknoty do majestatyczności, do po- 
touisty porywa mnie i zachwyca, jak lityczno-militarnej siły, do purpury, 
talent Tuwima, jak w paszkwilu talent która stanowi treść uziałalrrości Sien- 
Nowaczyńskiego, jak w dziennikar- kiewicza. Nuaą-nedzą i kumą-troską 
suwie Strońskiego. dnia codziennego szarpnęła tęsknota

Sadze, że stawiam Boya o wiele wielkości, 
wyżej, taż on sam stawia siebie. Moim Z tych trzech nąynniej udał się
zdaniem właśnie Boy nie docenia Boya. nam Żeromski. Za lat pięć „Dziejów 
Co to znaczy te wszystkie: „Dziewi- Grzechu" i „Ludzi bezdomnych" nikt
ce konsystorskie", „Piekło kobiet" —  do ręki nie weźmie Żeromski—poeta 
cała ta propaganda społeczna, którą rozterki. Epoka, w której dogmaty wy- 
zacząl uprawiać Boy? Zarzut, że czy- niesione ze szlacheckich powstań spot- 
ni to w celach reklamowych, ma dużo, kały się z przekreślającemi je weltschme 
dużo racji za sobą. On chce, aby czy- rzami socjalistycznemi i innemi Co 

r  cały go niiljon,. Gdzie tylko są spra- robić, komu wierzyć, dla czego się po- 
w y  kobiece, kłopoty kobiece, dolegli- święcąc. Z epoki tej wyprowadził nas 
wcści kobiece powinien być cytowa- tytan psychologiczny, Józef Piłsudski, 
ny Boy. Intencja pisarza, aby tą drogą który oszukał socjalizm polski, i to co 
spopularyzować swe nazwisko, no- było coś warte w tych czasach i w 
sprzedawać jak najwięcej swoich ksią- tych środowiskach przekuł na lufy ar- 
zek —  była zbyt widoczna, sam autor mat, pozostające w służbie niepodle- 
z b y t wyraźnie i zbyt szczerze do niej głego państwa polskiego, 
się przyznawał, aby ją zapoznać. Ta- Epokę b o y ‘a, zupełnie odwrotnie do
ki proces z „Czasem" także płynął epoki Sienkiewicza cechuje nie ruch 
z cnęci autoreklamy, nie bardzo wdół, lecz ruch wgórę. O ile papa 
smacznej, lecz przedewszystkiem nie- Sienkiewiczowskiego czytelnika był 
p o trz e b n e j, bo Boy jest lepitj i wy- zasadniczo od tego czytelnika bogat- 
żejj oceniony, rriż to się jemu zdaje, szy, o tyle papa czytelnika Boya jest 
Kto wie nawet czy w tern niedocenia- to b ;edak. ojciec wzbogaconego synal- 
niu siebie samego, którego wyrazem ka, a dziadek tego Boyowskiego czytel 
zewnętrznym jest ow a  potrzeba auto- nika zasadniczo brał w skórę w Prze- 
reklamy, nie tkwi poniekąd pewien worsku, Łańcucie, Krzeszowicach lub 
„charme ‘ tego pisarza. Tak dużo spo- też z rozkazu innego galicyjskiego pa­
tyka się ludzi mających o swojej dzia- na, czy szlachcica. Boy trafił na epokę 
łalności pisarskiej przesadnie pochleb- ruchu z dołu w górę , kiedy Polska wy- 
ne zdanie. Do niedawna wyrażałem sie puszcza cuiaz nowe warstwy uinteli- 
o jednym publicyście wileńskim bar- gentniane przez uniwersytety, wzooga- 
dzo kurtuazyjnie, choć nie czytałem za- cane przez dyplomy szkolne, wyno- 
zwyczaj jego artykułów Wczoraj prze- szone przez zamożność cnłopską. —  
czytałem trzy naraz. Boże! cóż za gra- wreszcie emancypowane przez zanik 
foman! patryjarchalnego ghetta, a niwelowane

Potrzebę więc czynnej autorekla- z resztą społeczeństwa, przez zwycię- 
my, tak widoczną u Boya zapiszemy skie zasady równości. Syn chłopski i 
na kredyt tego pisarza Teraz, gdy mó- wyemancypowana żydówka, oto ten 
wię „największy pisarz polski *, muszę czytelnik Boya, który stanowi główną 
się wytłumaczyć, co przez to rozu- masę jego wielbicieli i entuzjastów

Bo\ — jak liberał - maksymalista, 
ten, który sympatyzuje z pederastami, 
a czasami (choć znacznie rzadziej) 
wybacza defraudentom —  wydaje się

Zbl zenie polsko-jugcsłcw'ańskle ECHA HITLEROWSKIEGO PUCZU W HESJI
NARADY MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH CO ZAWIERAJĄ SKONFISKOWANE DOKDMENTY?

WARSZAWA. PAT. — W  czasie jak naj pubratymstwo oraz wspólność podstaw kul- Spostrzegawczemu obserwatorowi ko jednostki, które {wstępowały z b y t 
bardziej p zyjaclelsklch rozmów, jakie mieli i„  y narodowej Polski i Jugusławji, m iństio  życia politycznego w Niemczech nie u- gorliwie i samowolnie".
sposobność przeprow-idz ć z sob w W ar- wie podpisał: 1 onwencję, dot) czącą współ- sz j0 u w a m że p a r t ja  n a ro d o w o -s o c ja  O św ia d c z e n ie  to po  k ilku  g o d z in ac h  
szawie m.nister spraw zagranicznych króle- pracy intelektualnej, która przyczyni s ę  z r * - a - i  , },  ,
stwa Jugosławji p. Marinkovic i ni lis ter spr. pewnością do pogłębienia rozwijających się lis ty cz n a  g o rą c z k o w o  a g i t u j ,  ze g roz i s trac iło  sw ą  wartOSC, . g^Jyz o k az a ło  
zag.anicznych Polski p. Zaleski, obaj mężo- obecnie kontaktów w powyższej dziedzinie n a w e t p u czem  i że le g a ln o ść  ru ch u  n i-  się, że w n io se k  o g ło sz e ń ,a  p rz e w ro tu  
wie sianu zbadał, sytuacje ogólna 1 onogć pomiędzy obu krajami Postanowili również gdy  nie by ła  g ło sz o n a  b ez  za >*'zeżeń w ła sn o rę c z n ie  n a p isa n y  z o s ta ł p rze z  a -  
sl.D jc& .ć z zadowoleniem zupełną zbieżność popierać wszysth e osiłki obu r  ądów, zmie z t, le g a ln o ść  ta b y ła  rac ze j w a ru n k o -  s e so ra  s ą d o w e g o ’ d ra  B e sta . jed n eg o  z 
swych poglądow na glowne zagadnienia do rzające do rozszerzon a  stosunków gosoo- ; f  , , J . , • , - , ’ „ , . J , .
by obecnej darszycl ?oni edzy Polską a Jugosław ia. YV w a. O k aza to  się  to  ja sn o , w roku  n - u cz es tn ik ó w  k o n fe ren c ją  k tó ry  iez doto jasno, w roku r,- uczestników

Rozmowy te pozwoliły im zddć sobie raz zakresie stosunków jrolitycznych obaj meżo- b ieg ły m  w  L ipsku , g d z ie  Hitler w  p ro  n a p isa n ia  tegoż  się p rzy z n a ł. [Ma s to -  
jeszcze sprawę z tego, że oba kraje, mię- wie stanu postanowili komunikować sobie ce s ie  p rze c iw k o  o fice rom  h itle ro w co m  su n k ó w  n iem ieck ich  n a d z w y c z a j c h a -  
dzy któremi niema żadnych nieporozumień, wzajemnie swe poglądy na wszystko, co do- p rz e d s ta w ił p o  la z  p :e rw sz y  sw ó j ru ch  ra k te ry s ty c z n ą  je s t ró w n ież  ta jk u ticz

tvczv spraw innieiszościowych. rozbroienia i . . . . .  .  •______________  .. _ ,____  . . .  . .winny w przyszłości pracować nad jeszcze tyczy spraw mniejszościowych, rozbrojenia 
ściślejszem i bardziej skutecznem zbliżeniem, utrzymania traktatów pokojowych. 
Pragnąc podkreślić ze specjalnym naciskiem -----------------

Pułk. Sławek o wysfqpienru senetore Motza
jako ruch legalny, ale gdzie inni jego ność, że prowadzący śledztwa proku- 
zwolennicy, m. in. dr. Goebets i ebec rator w Hessji stara się ziagodzić swe 
ny wiceprzewodniczący parlamentu pierwotne oskarżenie, złożone rządowi 
Rzeszy Stohr oświadczyli, że ich ruch Rzeszy i stara się wmówić obecnie, że 
jest legalny tak długo, dokąd Irflerow jego dawniejsze zdanie o  „zdradzie 
cy nie wezmą rządów w swe ręce... stanu" wynikło na tle .„meporozuniie- 
Mowy te oczywiście są o wiele jaśniej nia" Pomimo tych wykrętów hitlerow 
sze, niż oświadczenie Hitlera, Jak le- ców i pomimo tej dziwnej, tolerancji 
galność tego ruchu przedstawiałaby się władz przerażonych, nie ulega najmniej 

iu, kiedy Hitler szej wątpliwości, że w Hessii przygo- 
objąłby rządy, świadczą odkrycia, do tewywano przewrót państwowy, a na- 
kenane w Boxheimie w Hessii, będą- wet wojnę domową, która prawdapo- 
ce ostrzegawczem mementu dia ca- dobnie stałaby się niemiłosierną rze- 
łych Niemiec. zia przec:wników poktycznych.

Wypadki same już są nowszechnie Postanow;enia, spisane na kanfe- 
znane Bvły sekretarz me.nieckiej pat rencji w Bo^heimie, przypominają ode 
tii narodowa-soc :̂ Iistycznej w Hessji, zwy z pogróżkami, jakie nalepiane by

treść listu nie jest mu przeto znana. też przekręconych.

WARSZAWA, 4.12 (teL własny). — W  Przynosimy więc p. SławKowi nume- 
związku z ogłoszonym w dzisiejszym nume siejszy „ABC" i przedstawiamy tezy senato­
rze ..ABC" listem senatora dr Motza, poda- ra Motza. Prezes Sławek wziuszyl ramiona 
jącym do wiadomości publ cznej rzekomą mi i odrzekł: Cóż mogę odpowiedzieć na to 
treść i myśl przewodtiią swoich rozmów, co ktoś sobie uroił. Senator Motz nie przyta _ 
prowadzonych swego czasu z obecnym pre- cza tego, co nieraz mówiłem, nierozumial wi 
zesem BBWR, poslein Sławkiem, Agencja docznie naszych rozmów, przvn:«uje ml na- 
„Iskra* zwróciła się telelonlcznie do p. pul- tomiast rzeczy i poglądy, które chyba on 
kownika Sławka z zapytaniem, czy znar.a mu sam sobie wvm yślł na ten temat. Nie mam 
jest treść wystąpień senatora di Motza 1 czy zamiaru odpowiadać na takie wymysły, nie 
myśli na nie odpowiadać. Pułkownik Sławek widzę bowiem żadnej możliwości wybicia
oświadczył, że „ABC" nigdy n’e czyta i że komukolwiek z głowy rzeczy urojonych lub „ , , r > u , ,  -.ą schafer, który z listy hackenkreutzle- ły na rogach ulic w czasie puczu Kap

rów został przed’ 14 dniami wybrany pa. Tak się przed laty i obecnie w 
posłem do sejmu krajowego zdradził skonfiskowanych wnioskach powiada 
władzom, że przywódcy iego partii od się, że przedsięwzięcie władzy pań- 
bywali w połowie wirześnia w Box- stwowej ogłoszone zostanie obwde** 

WARSZAWA, 4,12 (teł. w łasny). Klub śle i prezesie Klubu Narodowego prof. Ro- heimie, majątku pos*a narod >wo-soc'a szczeniami publicznemi, a równocześ- 
Narodow> wystosował do pana dr.
skiego list o treści następującej: Do Pana ści Pana Marszalka, oczekujemy
Marszalka Sejmu. W dniu 3 bm. Dyrek*or właściwych zarządzeń wobec niesłychanego 
Biura Sejmowego p„ Dziadosz, przesłuchany wystąp eria podlaglego mu funkcjonariusza. wsze ustawy, jakie miałyby być 9g.(J  ̂ „Kto nie zastosuje się do rozpo-
w charakterze śwIacJka przez Sąd Okręgo- Z poważaniem W ice-Prezes: Seweryn Cze- szone po usunięciu dotychczasowego rządzeń oddziałów szturmowych iub

rządu i utworzeniu nowego. obrony państwa, bezwarunkowo kara-
Władze Rzeszy poleciły przeprewa ny będzie śmiercią", „Kto w p rz ece ­

dzić śledztwo, które wykazało, że gu 24 godzin nie odda broni palnej,—  
twierdzenia Schafera po 'ega ;ą  na pra- traktowany będzie jako nieprzyjaciel 
wdzie. Odnośne dokumenty zosta'y narodu niemieckiego i rozstrzelany zo 
znalezione. Kierownictwo hitlerowców stanie bez jakiegokolwiek oostępowa- 

fP T t) .  D o ty c h rz a -  z o s t a ł  i r  < o c w a r v  c fo ty c h rz a s o -  w Monachjum natychmiast oświadczy- nia sądowego", „Kto sabotował pub-

List KI. Narodowego dn Marszałka Seimu
y). Klub śle i prezesie Klubu Narodowego prof. Ro- heimie, majątku posła narodowe-socfa szczeniami publicznemi, 
r- św itał- manie Ryńarskim Podając to do wiadomo Ustecznego dra Wagnera, poufne kon- nit odnow'iednie oznajmienie Avręczo-
l i n  P a n a  ć o i  P a tir>  M o rcT o H zu  n e T o b u  m m \ r  nM f i ‘p ę rn  1 , r  .  , , . . .  ,

t hn enn ferencJe» na których ustanawiano p.er ne zostanie poszczególnym urzędom.

wy Warszawski, wyraził się w sposób nie- twertyński. 
pivyzwoity, a bez związku ze sprawą, o po- - -----------------  -----

ZMIAHA KA STANOWISKU SZEFA SZTABU
ZWCLNtENIE GEN. PiSKORIL

sowy szi f Sztfbu G'0wnege gen. wy szef biura w Generalnvm In 
Trdeusz P .skrr  został zwolniony spektrrjacle Sił Zbrojnych płk. 
z dotychczasowego swego stano- Janusz Gąsiorewskl. 
wlska. Szbfem Sctabu Głownego

W I S Ł A  Z A M A R Z A
LUBLIN, (Pat). Wskutek panujących mro­

zów Wisła zamarzła pod Puławami i Zawi-
chwo'tem, Bug, — wzdłuż całej granicy wo­
jewództwa lu rthk iego .

ło, że skonfiskowane dokumenty są Lczne lub inne przedsięwzięcia, kara- 
falsyfikatami. Z ostrożności jednako- ny będzie śmiercią", 
woż do oficjalnego komunikatu doda- Gdyby te zapowiedzi miały napraw­
iło naslęptrące objaśnienie: „gdyby dę wejść w żyoie, to wymarzona „Trze
prawdziwość znalezionych dokumen- c ia Rzesza" w swych początkach bro- 
prawdziwość znalezinycoh dokumen- czyłaby k m ią .  bowiem nie ulega w ą t 
tów, to nie może być o to oskarżone pbwości. że przeciwne stronnictwa sta 
kierownictwo partji, które obstaje wiłyby opór 
przy legalności swego ruchu, lecz tyl- Zapatrywanie ludności w żywność 

zapewnia się przez kolektywny po­
dział żywność, i natychmiastowe za­
prowadzenie kartek żywnościowych, 
jak w czasie wojny. Wszyscy produ­
cenci i kupq- natychnrast powinni o- 
znaimić władzom ścisłą zawa-tość 
swych magazynów, inne rozporzadze-

WARSZaWA. 4.12 (teł. własny) Dzi- z CKW żądają też bym nie jechał, gdyż są się wyrazić: tam Polska, gdz;e mój zarobek. nie znosi wszelkie majątki prywatne.
s;aj ostatni dziei. badania św :adków. Baoa- zdanoa. że bezpieczeństwo mojej osoby jest więc jeśli Pan taki patryjota, to  trzeba dać Rząd poczyni dalsze kroki CO do uro­
ni są jeszcze: ad w Grosfeld z P.-zeniyśla, lepiej zagwarantowane w W arszawie, aniże- Panu 25 batów i odechce się Panu patryjo- gulowania stosunków m a ją tk o w e "

Przywódry Centrn!?wu przad Sqdem
wezwany na wniosek adw. Honigwilla, obroń Ii w Przemyślu. Ja jednak mimo wszystko, tyzmu. 
cy Lieberniana oraz poseł Michał Róg Resz jeśli nic nie zajdzie, przyjadę do W as na Po odczytania zeznań

miem Nie rozumiem innej metody kry­
tycznej oceny literackiej, usiaiania hie­
rarchii w literaturze, jak przez kąty po­
równawcze. Gatunek Boy‘a to pisarz- 
feljetonista. A więc Irzykowski jes-t czasami niektórym ludziom jako stoją- 
od niego głębszy. Nasz drog' Janków- cy na granicy bolszewizmu. Za Boyem 
ski był subtelniejszy. O Jankowski...! zaczyna się bolszewizm —  myślą nie- 
Buyowi, który broni z taką zawzięto- którzy Nic bardziej błędnego z punk- 
ścią wszelkich form rozkoszy erotycz- tu widzenia naukowej klasyfikacji, niż 
nych, który piersią swą zasiania pede- takie rozumowanie —  Bolszewizm to 
rastję, który dziewictwo uważa za po- idea. Boy to użycie. Boy to korzysta- 
tworność —  napewno się zdar.e, że co me z tych wszystkich rozkoszy, które 
jak co, ale może uważać się za kone- nam daje burżuazyjna kultura i bur- 
sera kobiet i wszystkich słodyczy ero- żuazyjny układ życia Gdyby Boy był 
tycznych, które kobieta dać może Wi- żarłokiem, toby opisywał kuchnię fran- 
dać, jak pyszni się tern, że pióro swe cuską, pulardy z Lugdunu, gdzie naj- 
literackie upodabnia czasami do anty- lepiej ludzie jedzą, ale on się na tym 
septycznego instrumentu do rozchylania uie rozumie, zna tvlka rozko- 
rzecz> najbardziej ukrytych. Nie wiem, sze intelektualne i erotyczne. Ks. Bu­
czy zgodzi s ;e z nami, że co do kone- Iow* w swych pamiętnikach powiada, 
*serstwa literackiego niewiast, słodyczy, że gdy był kanclerzem Cesarstwa, to 
wdzięków i >ch wartości miał się tak zawsze jeździł wagonem zwykłym, to 
do Jankowskiego, jak właśnie ter. trze- „tylko ministrowie Republik' —  pisze 
cioklasista z zatęchłego gimnazjum św. —  nie potrafią inaczej jeździć, jak sa- 
An.ny w Kiakowie, który tylko marzy lonkami". Podobnie jest z temi panami, 
z wypiekami na twarzy do Oszmiań- którzy w rośli w społeczeństwo polskie 
skiego starego szlachcica, który już z chat galicyjskich i suteren żydow- 
wiele zim spędza naprzemian w Pa- skich Chcą oni użyć, użyć, użyć. Boy 
ryżu i na Jasnym Brzegu. kopie we wszystko —  co temu użyciu

Jeśli piszę „największy pisarz" —  rozkoszy stoi na przeszkodzie (gada- 
to dlatego, że „największość" mieści n'e o nędzy jest relatywnym idjotyz- 
W sobie 1) „największość" wpływu pi- mem —  pojedźcie do Bulszewji —  zo- 
sarza na swoją epokę, 2 ) „najlep- baczycie, jak wygląda nędza, a co na- 
szość" wyrażania swej epoki. Otóż leży nazwać dobrobytem!) —  ci lu- 
Boy ma duży wpływ na poiską publi- dzie śmieją się z wdzięczności do nie- 
czność i nailepiej reprezentuje pewne go. Kanony towarzyskie i ko-nwenan- 
soeialograticz^ne procesy, które się u se, przepisy moralności płciowej, na- 
r a 0 dzieją. ^az ideowych wysiłków, wszystko to

Gdybyśmy chronologję Polski chcie- won! Pisze o Orlęciu Rostanda Boy: 
li obrazować nazwiskami, tobyśmy po- „my wiemy —  że każdy jeden laur na 
wiedzieli: Sienkiewicz, Żeromski,'.(Boy. czole takiego Orlątka, to pijanie przez 

Epoka Sienkiewicza to epoka dekla- cztery- lata herbaty z sacham tą" .  
sacji i degradacii. Degradacia Polski. Boy to wielka recencja knltury 
która z państwa Stanisławo-Augustów- francuskiej do czytelnictwa polskiego.

nieobecnych cho- B ‘ ?ki natychmiast wstrzymają uupfatę
ty świaaków obrona się zrzekła j‘uż poprzed kilka dni, ale dla wDkszej' pewności na afi- ryeh świadków Sąd zarządził przerwę do go O usetek  i poddije  Się je  kon tro li rzą-
nich. szach nioj'ego nazwiska nie igłaszajde i nie dżiny 2 po poł. du. Wszyscy dłużnicy, k tó ry ch  zobo-
wodnii:7ącym OKR w Przemyślu. Posła uie- mówcie, że przyjadę, żyjemy tu w wiell.iem O godzinie 2 y z e .  Sąderr: stanęli rzeczo- w ią z a n ia  przewyższają 1000 marek
wodniczącym OKK w Przemyślu. Posła Lie- naprężeniu, liczymy się z rem, że w nocy znawcy Pisprkiewicz i Kowalewski, p o w o łan i 29K. ^  ; dtocri caH ™i k  »
bermana znam od 1907 r. poaresztują nas, t. j. przewóctców Centrole- przez oskarżenie, celem stwierdzenia, czy ji „  ‘ , , .‘‘N . , . -

AcJw. H o n i  g w i l l :    Czy Pan dostał wu i naszej partji Każdej nocy stać się to Nuletyny informacyjne i ulotk: nielegalne -"rrT*l Iową za rz ą d z i wyrównanie
przed aresztowaniem LieŁermana list od nie może i na to jesteśmy przygotowani. Do drukowane były w drukarni „Robotnika"*, Lokatorzy m e są obowiązani płacie 
,t0 ? wyoorów pójdziemy z jednolits listą, to jest względnie pisane na tych samych maszy- czynszów. Dla wszystkich Niemców w

Ś w i a d e k :  W dniu 4 września o t/zy- staie Centrolew zblokowany. Zresztą oso- nrch i odbijane na tym santym o-wlelaczu, w ;eku  od j 6 la t z a n r0 w a d z a  sie nrzv- 
małem ló t ud posła Liebermana. Datowany biocie mam się nieźle Serdecznie Pana po- c0 okólniki partyjne PPS. Eksperci badali , /  /
Test 2 września 1530 r. I u.zml. Kochany p a w ia n -  pr^ds^a -o n e  im r-aterjah blizko do godzi- ^ us pracy któremu me podlega ią je-
Pan!e Ludwiku! Po rozpisan;u wyborów m a- Ostatni świadek procesu poseł Michał ny poczem powtórnie stanęli przed Są- yn e ZiOnKOWie OCluZiałOW SZturmo - 
nifestacja 14 WiześnJa właściwie, stała się Róg, prezes klrbu parlam ertam tgo zjedno- dein. Na pi tanie P okuiatora Grabową ie ro  wytl urzędnicy i ży d z i. W arstwy p ra  
nieaktualną. W szystka uwagę i pracę trze- czonych stronn ctw ludowych, który prze- r  eczozrawti Pisarklewicz stwierdź . iż nie cuiace, urzędnicy i woisko h itlerow -
ba poświęcić akcji wyborczej JeśU więc wodntaył kongrerow' krakowskiemik mówi dm kow are bvtr w skie Otrzymywać beda przydztety żyw-
W a.n zakazano man.fest&cji, to się za tern o powstaruu Centrolewu rzeczy dobrze nam yowamc meiegain.e motki ciruiowane o . . ' w f J
» łrd m  me rt ^b jau--". Co dć meg rzyiazdu znane. tej samej irukarm, Zc w zg ltlu  na ewne nnsoow e, podczas gdy ci, którzy n*e
to rzecz jest wątpliwa. Wedle pewnych in- Przero odnczący t dczytuje następme ze- powtarząiap sir pi: na i ulotkach legalnych, pracuja, przydziałów tych nie Otrzy- 
formacji, któreśmy otrzymali ze spraw dzo-znania iwiadka Lenrfeiona, posła na Sejm " iul wanvch w  „Robotmki i y Ic ach rnajią. Ponieważ pomiędzy warstw nie
nych źródeł, mafia upatrzyła sobie znowu Gdański, który prźytacza słowa powiedziane nielaglnyeh iest praw dópodoo?enstw ogźę pracujących za liczo n o  źi riów  __  nie
moja osobę i czatują na mnie. Towarzysze p-zez Mastka wobec świadka. Mastek miał te ostatn.e_ dr ik( wane bylj row,mez w „Ro- ,J ‘ J ‘ KAfniL-u" ioHmoLio nr c«iic*7\rcR"rłi nroh

,  U l U n U l Y C ł l l C  D D )  I U T » l l l V ł  T» f m (
botniku", jednakże w ewszystkich tych ulot ulega wątpliwości, że po-Stanowienie 

m  kach są czcionki, których wogóle w drukach to skierowane jest przeciwko żydom.
Boy jest wielki, jako tłumacz, jako ten r S z y f r  dlaczego ta Fiancja przez 'TkT ' f f i 6 P jf -ak *oni ma'
technik słowa, który odpowiedni wy- cztery Jata kn\rawila się w strasznej botnku", jednakże we wszystkich tych ulot- T.c P°stanowie-
raz z precyzją wymagającą mistrzów- wojnie, dlaczego ci sceptycy, żarłocy, karn warszawskich. [a mogły "yć natychmiast uskutecz-
stwa wkłada tak, aby cudzoziemskiemu intelektualiści, erotomani i liberałowie Następnie sędzia Rykac<.ewsk mimo nnone, ust. nawia się .s ą d y . "olowc* ,
arcydziełu nic nie ujać, przeciwnie ra- francuscy dawali swą krew tak hojnie, spr/.ccfwu obrony idczvtuje tę częśe eksp« r- »re rozstizygać będą wszelkie spo-

f . , J , • „ • , i • , i  tyzy uczynionej w śledztwie, która się odno- r-i p
czej jeszcze go odszhfowac t wypole- ze az ta krew płynęła 'zeką tak szero- J  ydo „^jetyńłf: .Ktbijane. o na powielaczu V'
rować. Ale Boyowi jednego brakuje: ką, że an Rodan, an i Loara, an i Ga- Okazuje się jednak, że w  aktach bluletvnu

Życie to miłość i walka. Życie to ronna, ani Sekwana równać się tego niema, Mimo to Przewodniczący u słu -
mistyka powstającego w miłości ży- szerokościom jej fal nie mogła. i* zadawać ekspertom w tej sprawie pyta-

Makabrvcvność k ah a ru tu  r ra n c n s ld e -  ^  “ emu śtanow & o sprzeciwia się abrc- maicaorycznosc kaoaretu trancusicic na Rozpoczyna się mozolne poszukiwanie
Jak taks S B  ‘l- .....................

AUDJENCJE U PREZVDr NTA 
R7FCZYP0SP0LITEJ

WARSZAWA. PAT. W dniu 4 
grudnia o godzinie 10 p. Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął na audjencji 
p. Premiera Pry-dora; o godz nie 11 
rrm. 30 deDgację Związku Legioni­
stów w osobach dr. Piestrzyńskiego,

a a  nowego i mistyka śmierci, jako re­
zultatu walki. Życie to kontredans mi- go. Jak taks jest degeneracją wyżła, tego biuletynu w akmch będących w posia-
łości i śmierci. tak makabryczność jest degenaracją daniu Sądu. Poszuk wanie jednak okazało

Miłość zna Ro;, z romansu, duma średniowiecznego tumu To jest ten s:ę bezskute ^osumowiono w obu’ tegi 
publicznego, wymogów emancypacji i ok.uch lam ienia gotyckiego, szczątek b ia le jn  ' w jd zfc fsŚ  t o  z
kliniki. Mistyki śmierci nie rozumie, wieży, chimery, strzygi gotyckiej przy- ta n.a dla oskarżonego bardzo wielkie zna- dr. W ła d y s ła w a  D z ia d o sz a  noasekre- 
S m ierć widział tylko w prosektorjum. niesiony przez piosenkarza i rozkru- '-zenie, dąży ono bowiem do udow odnitną, ta za 5̂ , ,  {< rfeaka i Kaden- n ć ro w

Nie chcąc uznać mistyki śmierci za szony w  winie. Na białym obrusie re- ze ze względu na podob'eń,tw'o p smi jakie któm zanrosih  r  na Prczv, dr o  • x , Jk •• -1 • „1 • _ zachodzi pomiędzy owenu nielegalnem, bu- r «u, Kiora zaorosira Kana Krezy-
elemet . v,.krzędny Boy jest pisa- stamacji, pomiędzy kieliszkami z jejynam; a drukami partyjnemi PPS, również denfa na wieczór pieśni frgjcshowej w 
rzem jednorękim, pisarzem nie ogar-  burgundem, świetneim potrawami, j f we nielegalne blr etyn” były wydane przez dmu 6 b. m. w Teatrze Wmlkim. O 
niaiiącym całego realizmu życia. I mo- pomiędzy paniami wyperfumowanemi, partię PPSl W  sprawie ulotek pisanych na godzmie 12 Pan Prezydent nrzyjął de- 
że jest złym tłumaczem nawet tej kul- —  zabiega szczur, wypędzony z n i ro  ^ s a n e ^ m S v n i e  ’^ 3C1>  z P ^ P P e r te m  na czele,
tury francuskiej, której chce być nro- ku gotyckiego, z caułków poddaszy jci e „. 'typ^ „atomiast Sw!erdzerće, że bv- która zaprosiła Pana Prezydenta na 
kureniem na Pofśkę. Dla tych, którzy gotyckich —  to jest ta makabryczność jy orje pisane na danej maszynie jest nie- uroczystość otwarci- krmery n sk:ego 
chcą życia użyć Francja jest ideałem, właśnie. A śmierć jest jakby szkłem, mcżiiwe. ciśnienia w Centrałny-n Instytucie Pa-
Tam się najlepiej je, najtaniej kocha, przez które widzimy irracjonalizm, Na te/ 11 rozptwwę izisiejsz .̂ zakończono, dań Leczniczych. O god^in-e 12 min.
używa najlepiej, rod  względem intelok- konieczność poświęcenia, ofiar-y, mo- z 30 nrzyiał Pan Prezydent p r e z e s '  R
tualnym najszybciej sic objada kultu- rulności. Cat. dowodami rzeczowemu Rozprawa zostanie " P Krzemieńskiego i wicepreze-
rą. Ale Boy nam gorzej potrafi wv%>- —-------- podjęta w poniedziałek o godzinie 10 rano. sa Rugiewicza.
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W GBROME BEZBRONNEGO WITEBSKA
„Ogarnąwszy oczami kraj rodzinny bitego przez rozjątrzony tłum biskupa 

z jego górami i dolinami, rzekami i la- unickiego Jozafata Kuncewicza. Tu, w 
sami, jaxo lez z miastami, oraz wszel- pozbawionym za zabójstwo biskupa

dei 
roku

Nieprzejednane stanowisko J p n j i W WRZE STOUfY
DRAMAT W SLEEPINGU

Jak Gęsia długa i szeroka — nie Dyłc 
przystojn ęjszego dziewczęcia, ;ak panna Za

PARVŻ. PAT. —  Dzień w c z o ra isz y  naiorstwie miałby powstać rząd z rożne-ni JAPOŃSKIE ARSEN ŁY  BRONI za FeigenDaumówna, Nie ważyfa więcej, iak 
k iam i —  b ęd z ie m y  m ieli p rz e d  so b ą  p ra w a  m a g d e b u rsk ie g o  W ite b sk u , w  n ie  j f a f a f a  n ic  „ o w e g o  w  o b ra d a c h  s ie ja m i,  obejmujdcemi całość życia gospo- _ W td .u a  dc s ien  80 k.lo, me cafy metr awadz.eśca obwodu
JaKby kscęgę o g io m n ą , w k tó re j k to  m a n as tęp n y m  roku  w o je w o d a  w ileńsk i R a d e  Lico N arodów  o-,Ivż Ism nnia n n  darczeS °  > administracyjnego państwa. '  '  * 9 h -Vn f a  «&:•> iw a  trrzywa so
C  „ r n W i S y o  w m m m n W i a uu< 'c I -wYS n ieha  d n n ełn ił n rze  iii s ę d z i n o  Ka^ . L,|. 1 , g d y ż  Ja p o tlja  pO >|Prawda.. do w/actomośS tej dodaje, że istot korespondentów, Jap tó iycy urządz-li w t  us.ie, żyrafa szyja, lwia grzywa so
w giOW it uuzo  ^ a o o m o s u ^  ...S .l . „f tó  _ M . _ . M  z o s ta je  n ie p rz e je d n a n a  CO d o  u s ta le n ia  nym celem etanów japońsk.ch jest aneksja Jakoby w Clcit-ara swaj arsenał, w. * ę oko. Do tych przyrodzonych walorow
wrażliwą, potrafi czytać i zaczytywać na I zabójcami. Obywatel i urzędnik, daty ewakuacji oraz cc do ziałań Mandżurji.
się, że go ou takiej, przeciekawej Księgi któremu równego w nauce, cnocie i za- przed wkf bandytom, które chce prze QT, lT v  w m w  i a p o n iSKIGH
nie oderwiesz", lak.in wstępem zao- słudze n:e miała Polska, Sapieha, wyż- prowadzić rrawet K strefie neutiah.. ; 5 Kfl Y vvijjstv  j h i  U N a w t n
patrzył Czesław Jankowski swoje „W ę szy nad uprzedzenia możnowładcze, j-oza obserwatorów Ligi Naro TOKJO. PAT. — Wedle danych minister        ̂       _
drówki po rodzin ym kraji . nas pomimo, iż go ród, znaczenie, majątek dów. Trudno jest przypuszczać, by la sYwa woJny> od początku akcji w landżurji m,te.j0| 5 # wojennych K.respondenci oprzeć się ne mógł. Wszystkie Mietki, Beri-

... DAKrt n r7ir c i r t in m  łr.i n i l -  1 gOdtlOSCi M Uil.m.l/,;  . 1 r  J r  . . ’ J J I ^____  i_B:v n < „    ... łaj IV, * 1 '  i ’ . „

kterym posiaOŁją około 5 ml lonów ka łączyła rzadkie zalety mycia się przy.iaj - 
rabinów maszynowych, w iel ą l<*bę mn.e dwa razy na tydzień i czesania się w 
granatów ręcznych, nabo.ów rew tl* * -  miarę pjtrzeby. Mamkur a diseret.on. 
rowych bomb gazowy h oraz innych Cóż dziwnego, że takim powabom nikt

jednak w Polsce, przy czytaniu tej naj jaknajwyżej postawiły, pon ;a  zmieniła swe stanowisko. W obec JaP°ńczyi.y stracili 210 cołn.erzv w ,ej
' 11 TT ęi 1 a . KJ/-. 1 ni;r.ntóu, -r oVY+\łr>łr nrtłrr 4.7  ̂ 7/1

licz
droższej księgi, jaką jest kraj rodzinny, wprzód po przyjacielsku biskupa listów Y ao uw a, a skoncentrowana "jest na bie 12 olicer(>w, zabitych, oraz 473 żołnie-
prawie zawsze odczuw ać się daje brak nie napomina!, aby ludu nie jątrzył Tokio Pad oczeku e sie ^ a d o r te śm  w tei liczbie 27 ciicerów, rannych,
w, adomości, z wrażliwością zas duszy prześladowaniem dyzu mów. R&;vn’jei nie raw adomlły dotych n n n ./ M  SYTUACIA
■jest en. gorzej, iz n as tra ja - ,  ona byfa N:e oomogiy upomnienia Samehy, cza i: f peia i\y  przyjęte zobowiązania w  POł UDNiOWE ' VUNDŻURj. 
w kilku pokoleniach przez nauczycieli, jak również wielki przywilej dla Wi- co uu ewakuacji tei okolicy co lo POlUDNIUW ŁJ m a n l i ^ u k j i  
starających się przeszłość naszą obrzy- tebska, wydany jeszcze przez Kazimie- ’ dali przyrzeczenie. *  TOKJO. PAT. _  Według donie-
dzic —  w najlepszym razie zatrzeć. rza Jagiellończyka, w którym ten ma- sień prasy jaoońskiej, w  południowo-

Przykład tego mieliśmy przed paru dry król nakazuje, by: „w zastawu ni- JAPONJA DĄŻY DG ANEKSJI wschodniej Mandżurji, ostatnio ew a-
dmam. z p. Exudusem, który umieszcza gcke widbLin me S2zati, a na wojnu MANDŻURJI kuowanej przez wojska japońskie, sy-
jjąc w „Słowie" feljetón o przedwojen- byti im z nami pospołu goiowymi... A M 0 SKWA PAT Prasa sowi-^ka podaje t33^ 3 stal’e si? coraz bardzieJ' Sroźną
m m  Witebsku, nie potrafił pokrzepić pryjechawszy wojewodic naszemu pier że w japońskich kołach «rojsko,wych dysKu- w  związku z propozycją Rady Ligi Na
serc czytelników wielką przeszłością, wogo dnia ku Witebsku, jemu ciełowa- towane ią różne formy organzacji Mandżu- rodów utworzenia strefy neutralnet. symbolem i rninjaturą his^orji naszej, jy 0 dozgonnych węziach..
k tó re  W i'ebsk i Orsza, jako słupy na- krest z widblancm na tom, cztob bez H* Rada wojenna wypowiedz jć się m ula Wycofywanie wojsk japońskich uwa- stamął w ooliczu nowego niebezpieczeń innym był Salomonek Szwanc — *«dy,
szej historyczne?] bramy wypadowej praw ich mie kazniti". zdne iest 23 zn3k Słabości. Chińczycy s tw a . Nie zaliczono odbudowy Zamsu pełt.n 0gnia‘ i temperamentu kawaler. Ten
bvły. Niejedna bowiem kolasa i mejed- 1 przed tern nieraz ten wyniosły .„u vs miejscowych orgTn japi rozpowszechniała pogłoski, ze wojska do konieczności państwowych, na któ- Uradzał gotowość do wszystkiego — na -

  ’ "  • ‘   - a “ s---- *"*”  rych nie wolno oszczędzać. Oszczędno- wet najgorszego. Ale że mc nie miał, Fej-
ści, i to gruntownych —  dokonano, genbaumowie wstrzymywał Zazę.

sowieccy zwraculą równie t u wagę na ki , Wieki i Zygi szalały za powiewną Za- 
ta t, ł e  w ciągu o-ta,n r g i  tygodnia zą. Rendez -  vous i flircikam nie było kon 
miano otworzyć w mieś ie d u zo  skle ca —  w przyzwoitych ramach — rzecz pro 
pó w  J.pońskich, przyrzem k żo y  sklep sta — bo m,ss Gęsia słynęła z cnotliwych 
zaopatrzony został w telefan, to  w zasad i prowadzenia correct. To ostatnie 
należy do luksusu podobało s ę  najmniej adoratorom.

Rodzice radzili córeczce wyjść JoDrze za 
mąż. Jednak nie tylko dobrze, ale wogóle 
jakkolwiek wyjść było niepodobna. Cały po 
sag cudnej Zazy stanowiły zaprotestowane 
weksle ojca. Było tego ze dwa kila — roz 

Wawel, d z ie je  i lo sy , którego są  tropne Mietki i W eki an słyszeć nie chcia-

W A W E L
W  NIEBEZPIECZEŃSTWIEI

no strzemię naszych wielkich o bra- brzeg, ta witebska torpejska skała, skkh. Według projektu, przy general-guoer- japońskie zostały pobite, 
m ę tę  w obronie granic Rzeczy- bvła świadkiem innych uk riiCłćTTStW.
.pospolitej zaczepiły, pozostaw ając Świdrygajło —  warchoł i wichrzy- 
ślady których rozumne odczytanie cie' —  kazał zrzucić cło Dźwiny z zam- 
przez potómnych stanowi historyczne kowych murów Teodora Wesnę, na- 
nodstawy dla polskiej racji stanu. miestnika witebskiego. Tpn sam Swi- 

Mimowiednie, pisząc na wstępie o drygaiło stracił tu książąt Olszariskich

Skujeneks na czele rząlu łotewskiego
RYGA. PAT. O g o d z in i e  Zł min gen. Biiodis, kierownik minister*

I m i n i s t e r

Zarnmsz, minL
ie czuie jak polskość Witebska -  ę«ć z góry zamkowej do Dźwmy. Tu J^ M e c ie  zostały podzielone w s sr H om «i»U ^ |l-K  rslts, minl- 
portowo’ w dwa mtóa" —  kładnie też, niedaleko ślizgawki, pokazywano 4P ° s6b następujący: premjer, mi- ster oplenl spałecznel R j g u l u

L  U Md Dźwim dużw'kamień! na którvr *praw wewnętrznych I minister rolnictwa Gulbis. Do

Witebsku :ako o mieście z którego poi stronników Zygmunta Kie’stutowicza, S i U j i n e k S  o d c z y ta ł  C hla  s w i  l e d l lw o ś c l
skością nie mógł się uporać potężny jednego kazawszy zaszytego do wor- r a c K  r z ą d o w ą  n n ^ w .o j s i c ą  S p ra -  ł s w i a i y  K o 1 n L isz ,  j m n l s t e r  Sj> a f
carat w ciągu lat 150-c:u“ , p. Exodus ka wrzucić do przerębli, drugiego zrzur  WV jo s p c  e larcze T ek i  w  n o w y m  z a g r a n i c z n y c h  
nie
sportowo
na obie łopatki, dając dowód że, ja- nad Dźwintą auży kamień, na którym 
ko „pitomiec Iłojawskawo“, ani świa- 0'Kiług podania spalony został przez 
domości historj cznej, ani duszy wra- Swidrygaiłę metropolita Harasim — też 
żliwej dla rodzinnego miasta me po- stronnik Zygmunta.
Siadał, jakież to bowiem wartości czer Po bardzo szczegółowym opisie 
pał młody p. Exodus z , Pieredwiżno- statków parowych „Atleta" i vGigan- 
wo Tieada Bratiew Gajdeburowych", ta" „Michaiła" i „Anny" i wstrząsaią- 
objeżdżających, jak podkreśla autor, cem opow adaniu o katastrofie statku
„prowincję rosyjską"? Lub z „Chudo- fia D źw in ie , a u to r  „przedwojennego ganku dla Handlu i Przemyślu. M ędzy in- ninku Sa;ungi w Wiłkow szkach Dobryła z o 

in»s rs i r th J  W lte h s k ^ u 0.hoiVtntP zrjłntwifl sif1 7if ne.mi nnci^PTiipci TORtali dn nrl.nawiGrizialnn- stal arcM47tnvL"anv nod zarzutem snrzeniewie-

Niema mowy o dalszem odnawianiu Zdarzyło s:ę, że stary, dężki, szpetny i
Zamku, zabrakło pieniędzy na zabez- bogaty pan Samuel wrzał chlubę Gęsiej uh
pieczenie od ruiny części jjitf wymstóu- Cy. Wnet się zakochał do o d s ta ją ce  u szy :
rowar.ych. Po raz drugi zwracamy s ię  j;Czy zechcesz być moja?“ — zapyraf ją
do społeczeństwa o pomoc, by dzieło raz w tramwa-u. — „,Choć natychmiast"—
odbudowy naszego Akropolu prze- odipowedz ało zażenowane dziewczę.
trwać mogło okres krytyczny, jak prze- Sprawa załatwiona. Pan Samuel (fał na-
trwało podobny okres w latach 1921 rzeczonej pokaźną ilość gotówki, polecając
—  1924 dzięk i w sp a n ia łe j o fia rnośc i n a  kUpić całą wyDrawe i wogóle, co tyfco P°
cegiełki wawelskie. Kto czuje, że spra- trzeba. Mimo niezaprzeczalnego zn.vslu do
wa odbudowy Wawelu jest sprawą ho- interesów, sirma nie wystarczyła praktycznej
no ru  n asze g o , k to  ro z p o rz ą d z a  k a p ita -  Z aze — narzeczony dołożył raz i drufT1-
łem zaufania u współobywateli, kto W reszre po uroczystym obrządku staro-
ch c ia łb y  pom óc nam  w  ak c ji ra fo w n i-  m łoda  para w g ram o liła  się do  sleepingu
cze j —  niech  zg łosi do  m nie lis to w n ie , |d y ż  miodowe tygodnie miano spęd’ić w
lub  osobiście dla omówienia szczegó- Paryżu Pan Samuel chciał pokazać śv.iaru 

KOWNIm PAT. — B o k  uharom p o c isn ą ł ści * Jezas, Duokiewiczius, Grigoms, Prusa i }ów_ j ^  też or połow ^ę.
A. Szyszko —  Bohusz Jeszcze przed Sochaczewem, z m ę c z on\

 :----------  dawno nieiirakt^kowanemi ćwiczeniami, za-

c z a s o w o  p. o .  m i n i s t r a  f i n a n s ó w  p ó ź n e g  » w ie c z o r a  t r w a ł a  j e s z c z e  
— S n u j e n e k s ,  m i n i s t e r  w o j n y — d e o a t a  n a d  e x ^ o s e .

**^ A fera  b a n k ó w * . -  n a  L i t w i e
do odpowiedzialności karnej 8 wybitnych o- inni.
bviw«te!; rp.. Kc ..Tic., wmieszanych w aferę KOWNO. PAT. — Dyrektor banku Uk

zesrwiennawo" kina ,'o pięknej i ob- W hebska" obojętnie załatwia się ze nem- pociągnięci zostali d ó  o d p o w ied zia ln o - stał areS/.tow-any pod za rzu tem  sp rz en ie w ie - W 7ROs t  WKŁADÓW O «7C 7t:D N uśC 10- ^ ą '1 Pan bam uel, W lekkiej pyżam e wysu-
rzenia 100 tysięcy l.tów.

GAKDHi WYSTĄPI Z MOWĄ W PARYŻU
PARYŻ. (Pat). W drodze povro t  Przedstawi on sytuację w ind jich ,

szernej poczekalni, wybitc-j zielonym wspaniałym zabytkiem historycznym 
aksamitem i oświetlonej „al giorno". V/iwbska, jakim, był kościół famy, fun 
ozdob:onej niezliczoną ilością wielkich ctówany przez ks. W dolda, oddany w 
luster!? Wpływy te iednalc były ba--- 1640 r. jezuitom przez Aleksandra Go- 
dzo silne, jeśli i tón teatr i to kino wi- siewskmgo woiewodę smoleńskiego, oj 
tebskie, zapewne niepozbawione „zwu- ca hetmana polnego, 
kowych efektów", wywołujących u by- W „potężnym soborze prawosław- tej / L mdynu, gdzie brał udział w która według mego, jest bardzo groż 
w a lc»v  kinowych zachwytu lako „cze- nym św. Mikołaja" nie może sie au‘or k nferencji Okrągł go St.du, szt rmierz na, zwłaszcza wobec ostrych repie 
wo mbud‘ osolrennawo", rak głęboko „dopatrzeć byłęgo kościoła"... A właś- niepodlrgłoś> i Indyj Gandhi zatrzy- syj, zarządzonych przez wł>dve an- 
wżarły się ;v młodą duszę autora, iż nie zjawiskiem nader charakterystycz- m.a się na kilka dm w Paryżu, gdz e g cLkie‘ a które nie odpowiadają 
pc dwunastu latach pobytu w niepod- nem dla Wireoska, jako gubernjalne- wyglod m. in. juiro wieczorem mowę wcaie oficjalnym oświadczeni m o 
ległem polskiem Wilnie, wcisnęły mu go miasta, zabranego kraju, był stvl na wielkim wiecu, zoiganizowm ym  chęci nadania I idjom niepodległości 
pióro do ręki, bv, refrenem tęsknej wszfstkich :edenasfu cerkwi w śród- przez parysk e śr. doc iska  indyjskie.
„razłuki", przebijającej z każdego wier mieścin Gotycki styl tych świątyń w mm M
sza, wywołać dreszcz u braci zakordo- żaden snosób nie dawał się zaokrąglić | \ Q  | q 5 | ;  Ci I U  £ 1 0 1 0 1 1 1 0  I I  S Z u d l l l !

ani zatrzećn ow ej.... b izan fy isk iem i k o p u łam i, rjtó , %
Interesuiaco wyglądałby felieton o się zieloną farbą. _ MADRYT, (Path Premjer

„przedwojennem Wilnie", „z którego w Stojąc w Witehsku na placu kate- oświadczył przedstawiciel owi londyń- obietni

WYŁ-H W  P.K.O. W M-CU LISI OPADZIE nęła się pani Zaza do sąs edniego prze- 
1931 ROKU d r;ału, gdz'e dziwnym zDiegiem okoliczność

Wkłady oszczędność.owe-, w UK0 wvha- zna dował się Salomonek Skąd nieinający
Ztną w rn-cu listonad/.ie b.r. dalszy haidzo n . * taksówk mfodzien'ec zdohv! się
znaczny wzrost zarówno pod względem kwo ' , . . r 0   ̂ , rn711
to w y n /jn k  i iiosdowym. na -4eepmg i to do Paryża -  łatwo zmzu

W c'ągu miesiąca listopada b.r. wkłady mieć — pan Samuel wyasygnował Z<'Z'e
na ksmżeczkach os7czędnośc:owych w PKO 3000 i\. na drobne wydatki,
wizrosły o kwotę 10,9 m fj, 4. osiągając i.a Co b ,Q w przedziale Salomonka — nie 
dzień 30-XI 1931 r. stan 275.9 rmlj. zł fazz . , 1/  * ,
nie zaś z -  k ła d k i ,  pochod/ncemi z ale- ™ acomo, ale ca,a stac a ^utno ..sł.i| ała na
ryzacji — głobahią kwołę 303 '.11111. zł. widok mocno roznegł.zowanego pana bumue 

lednocześn e ze wzrostem kap tału oszczęd la, który wypadł ze sleepingu jak btunba 1
nościoweeo, w ciągu m esiąca sprawozduw- popędz ł do telegrafu, gdzie nadał do nań-
czego, wykazała PKO dalszy bardzo znacz- , „  . , . j v ., i i  i. „a „--o „t, stwa r-aigenbaum, taką depeszę:rty przyrost hczby oszczędzających. , . . . . .  ~

W  n .iesącu hstopadzie b.r. wydala PKO Weźcie sobu. moją żonę. Za wszy
22,714 nowych książeczek oszczędnt>śc:o- stko mam płacić? Za jej szmondaka
wych. Ogólna Tczba czynnyc.- książeczek fy^-p 1  szanowanem....

A zan a  p r tw ie  p r z » s z < ó i  w w y p e łn ie n iu  ty c h  osz.czędnofeow-ah^ PKG Jacznie z k.-nżecz- N-|e pompRjy łzy j kunenta 1 przeprosiny.
J tz e h  r f i rm a  agrarna nie kam i oochodzącem i z w a lo ry zac ji w y n o s  ła 

w dniu 30-Xl 1931 r. — 749,474 sztuk. Rabinat bez trudności udz:elił rozwodu. K-

U Ż Y W A J  N O Ż Y K
Wjazd do miasta ul „Ostrowo- siadujących woiewódzfw Witebskiego lr , a n ató* i  r< terr,.. pro via :ji Aoda • k ucioła, me prz td  .ta viaj i dU fe Pa - 
R łaom w ies ?r żeń sk a  P re o h ra ż e ń -  i Pofockietro. tu wynik oracv iezuitów luG‘ 1 E>iiamadury, teraz z .s r«ąd bl <1 hiszp m miej w ę  szych trud-

się wooec niewykonalnych ności.

P ^ Ż A R  S Z Y B U  N/S FT O WFG O
gjefn.
rotną, Bfagowieszczetiską, Preobrażeń- i Potockiego, tu wrnik pracy jezuitów, 
ską do hotelu Gieorgiewskiego na Pro- którzy się z Kollegiaty Połockiej, zało- znaljzł 
spekcie. Potem wspomnienia z „jolki" żone; 1 łjoi-nie przez Batorego zaopa- 
w  „oficerskim sobranju", teatru ro^yj- trzonej, w ba rdz o  prędkim czasie na
skiego, k , spac ÓW po „Puszkin- plan pierwszy ponad inne la: LWÓW'. PAT. — Prasa donosi, że one- ry rozgrzewając rurę, zaświecił zapaikę, przy
skon. ‘ skwerze i placu „Murawjow- swego zgromadzenia wybili.^ Z pod gdai pastwą płomieni padl szyb naitowy ma czem zapalił się gaz ziemny, powodując wy 
skim".. światłego kierownictwa jezuitów wy- lopolskiej grupy towarzystw nnftowych w buch, a następnie pożar. Robotnik ten od-

Pod 'ednvm względem ma racje, p. szła cała generacja ludzi o typie Kor- Bóbrce obok Krosna. Ogeń wybuchł wsku njós! etężkie poparzenia i odwieziony został 
Exiidus, Jp  ^ i 'e b s k  ,‘,na samym wsrę- saków. Ctóapowickich, Szczytfów, Sza tek ^ostrożności jednego z robotników, któ do szpitala w Krasnem.
pie umiał podbić serce przyjezdnego", rłnrskich, którzy cnotami i przywiąza- a n W n n i K m i    mrarnmammmmamnmmfm
Żamało jednak było „słonecznego let- niem do kra‘u przyświecali tei kreso- " ,B 111 J,8aMR* 's 73ea' 11-11,11111,1,11 illMlfckJJ-
niegc poranku", trzeba bvło też mieć i wejj dzielnicy Po'ski. To też każdy, kto w przeciągu lat ośmiu (1812 —  1820) prawie 60.000 mieszkańców, w roku 
w duszy słońce kultury szlacheckiej peł chciał za czasów caratu z księgi histo- kształciła na trzech fakultetach około zaś wybuchu wojny światowej prze- 
ną tradycji i wiary mistycznej, żt oto rycznei Witebska na!eżvfe wnioski wy- 500 studentów, wychowanków gimna- kioczył 70 tysięcy, 
nad nami, na witebskich wzgórzach c :amiać, a treść krain zrozumieć, mu- zjćw jezu ckich: Potockiego. Witebskie [ na wołowej skórze nie spisać te- 
zamkowvch leży miasto o wielkiej tra- siał narówni z Witebskiem poznać i go, Orszańskiego, Mohylowskiego, go, co Witebsk widział i co przecier- • 
dvcii ;agie!lońskie,: konfraterni A wów dzieje Potockiego Kollegium. Dzieie Mścisławskiego i Dyneburskiego. Aka- piał... Wiadomo zamek na kresowym 
czas u stóp największego wzgórza wi- te wykazują, jak szerokie kręgi obejmo demja posiadała własną drukarnię — a szlaku wojennym. Każdemu zaś, kto 
łebskiego, na którym wznosiły się mu- wały wpłvwy iezuitów me ogranicza- co jeszcze ważniejsze —  miała powie- cnce w swych sądach klucz do histo- 
ry dawnej katedry unickiej z okazałym iąc się tvlko społeczeństwem polskiem, rzoną sobie cenzurę diukowanych rycznych dziejów tego drogiego ser- 
klasztorem bazyljańskim fundacji pod- lecz roztaczaiąc ie i na społeczeństwo ksiąg. com Polskim miasta odnaleźć, dora-
komorzego Kisiela z B-usilowa, wła- rosv>skie, które iezuitóm chctnie powie Homy w zachwytach dla dóbr ma- dzamy zastosowanie słusznej uwagi
śnie w tern miejscu, gdzie p. Exodus z rżało wychowanie swych synów. Temu ter;alnych Witebska —  poskąpił jed- Wincentego Pola, który twierdzi, iż „w
kolegami szkolnymi oddawał się bez- wysokremu stanowisku moralnemu za- nak rodzinnemu miastu p Exodus —  Rzeczypospolitej najwięksi ludzie na-
troskiemu łvżwowaniu. stanęłyby przed wclz!eczaia jezuici fakt, iż przy popar- n.ieszkańców, zmieniając ich ilość rów- dawali kierunek dziejom narodowym
oczami wielkie wypadki witebskie. Tu ciii rosyjskiego ministra oświaty Razu-* no o połowę, gdyż podaną przez niego pastorałem tylko i buławą", 
bowiem z zamkowych murów w 1623 r. nowskiem), ukazem Aleksandra I zosta cyfrę 35000 przekroczył mż Witebsk Micha* Obiezierski
zrzucone zostało do Dźwiny ciało za- ła w Połocku otwarta akademja, która w 1870 r. W  1891 liczył Witebsk już ------

N o t y k  Gi l l e t te  n o w e g o  t y o u  n a d e  Ja s i ę  d o  w s r y s t k l c h  
a p a r a t ó w  Gillette, s t a r e g o  i n o w e g o  t ypu.

san 1

Na tyłach rlrńsklch  
w Mandżurii

AUTENTYCZNE OBRAZKI
Koio Taikanung na torze kolejo­

wym stoi k Ikanaście wagonów, z któ 
rych dochodzą dzikie wrzaski i łomo­
tanie. Wagony bydlęce mocno poza - 
mykane —  wewnątrz są żołnieize, ja­
dący na front. Broni nie mają, bo wia 
domo, jaki by z niej zrobili użytek — 
wystrzelaliby swych oficerów i uciek­
li w głąb kraju. Karabiny otrzymaią w 
ostatniej chwili —  gdy już trzeba bę­
dzie nacierać na Japończyków.

Narazie obrońcy ojczyzny ryczą, no 
są głodni i spragnieni —  przez wąskie 
zakratowane okienka Dodają im jakieś 
ocłdapy i meco wody w filiżankach, 
najmocniejsi wewnątrz wszystko clnvy 
tają, inni nic nie dostają —  jest tego 
zresztą, tak mało.

Ale oto drzwi jednego z wagonów 
pękły pod naporem. Wysypine się pół 
setki żołnierzy i pędzi do wielkiej poru 
py —  chcą pić, pić za wszelką cenę. 
Jedm pompują drudzy chłepczą.

Pocichutku zajechał samochód, u- 
zbrojony w dwa karabiny maszynowe. 
Stanął za pompą, oficer komenderuie:

—  Szoen - go - u - tese! —  czyli: 
siadać do wagonu!

Żołnierze piją dalej, a źe cholera

panuje w okolicy, nieprzegofowana 
woda jest bardzo niebezpieczna.

—  Paga! —  woła oficer, —  chof- 
zepau —  maszyna ziejąca ogień za­
czyna grać. Ta —  ta —  ta —  ta, ten 
i ów pada, tryska krew, czerwienieje 
strumień, wypływający z pod pompy. 
W dzikim popłochu zgra:a ucieka, gra 
moli się czem prędzej do wagonu. Za 
suwają znowu drzwi. W innych wago 
nach pokładają się ze śmiechu —  do­
stali tamci za wodę! Spokój. Nikogo 
na tarze, dziesiątek trupów rzuca się 
do rowu —  no, ci przyjmniej nie um- 
ną na cholerę. Porządek wzorowy.

—  Sui, sui, —  zaczynają znowu 
C’r ho stękać w wagonach, ale bardzo 
cichutko, bo groźne kulomioty są na­
dal wyrychtowane na pociąg

« * *
W  karczmie Spokoju Niebiańskie- 

zebrało się ze 40-stu chińskich żoł­
nierzy i kilku podoficerów. Ich pułk 
maszerował do pierwszej linii, oni sta 
now.li szpicę, boczne czujki,, tylną 
straż —  dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści wszyscy spotkali się w tej ustron­
nej karczmie, a pułk lezie pewnie cla- 
łej. Szczęść mu Boże!

Żołnierze mają szare mundupy, sta 
dobrze ohuci i w doskonałych humo­
rach. Pysznie się udało, wypłacono im 
wczoraj żołd, wyszykowano jak do 
boju —  cha, cha, cha, toż to nabrali

grubego Mao-Se-Langa, pułkownika,, 
co się kształcił zagranicą i wbrew do­
świadczonym radom oficerów nieuków 
uparł się maszerować w szyku ubez- 
pncczouym. Kto widział, kazać się od 
dalać żołnierzom, byliby kretynami, 
nie korzystając z takiej okazji!

W Spokoju Niebiańskim znalazło 
się parę kobiet — wnet zastały anek- 
sowane: ta do tego,, tamta do owego 
należy. Z pokorą przyjęły nowych pa 
nów, K o b ie ta  nie może żyć sama, przy 
patrywały się tedy uważnie świeżym 
władcom —  by nie popłąiać ich z kim 
'nnytn. Wyjdzie sie po wodę i wróciw 
szy możnaby popełnić omyłkę. A przy 
zwoitość przedewszystkiem.

Ktoś wyciąga kostki. Kto chce za­
grać? Amatorów nie brak. Naprzód na 
wesoło, potem ten i ów zgrzyta zęba­
mi iuż sie ma ku solidnej bóice, gdy
—  trrrrach, łupnęło coś w dach kar­
czmy. To szrapnel —  na szczęście nie 
eksoloduie.

—  Ech, ci nasi artylerzyścił- —  
wzdycha sierżant —  znowu się pomy­
lili, rychtując armatę, zamiast w Ja­
pończyków — to w swoich walą. ~

—  Może to jednak Japończycy 
strzelają?

—  Nie, jak pocisk me rozerwał się
—  to napewno nasz, nasze nigdy pra 
wic s'ę nie rozrywają.

Poczciwa Europa przyczynia się,

jak może do zmniejszenia grozy wojen 
nej. Sprzedaje Chińczykom zabrakowa 
ną amunicję —  jeszcze z czasów woj­
ny światowej.

* * *
W  Zun-Ma, ogromnej fermie boga­

cza chińskiego Pa-Pa-Lo, wszystko 
idzie normalnym trybem: robotnicy
pracują, gospodarz popędza, świnie 
wałęsają się po podwórzu.

Lecz oto zbliża się jakiś oddział, 
cała ludność Zim - Ma zbiega się, by 
zobaczyć, co za jedni. To swoi sza,rs 
mundury, prowadzą kilkanaście zielo­
nych, Japończycy, wzięci do niewoli.

—  Tsas, tsas ' —  wołają robotni­
cy, klaszcząc w dłonie, —  tsas, tsas!
—  co oznacza: wesoły poranek.

Szare mundury proszą o jedzenie.
Pa - Pa - Lo każe przynieść kilka mi 
sek ryżu, w  mgnieniu oka wszystko 
znika. Jeszcze jedna porcja, na deser
—  pół kopy porządnie zgniłych jajek. 
Co za uczta! Szare mundury mlaskają 
z zadowolenia i nie wiedzą, >ak dzię­
kować!

Pa-Pa-Lo jest dumny ze swej 
szczodrobliwości i przyjmuje należne 
urn pochwały. Gdy wreszcie każdv po 
wiedział, co uważał za stosowne, p a - 
Pa-Lo też zabierał głos:

—  Niema ofiary, którejbym nie 
poniósł dla ukochanej armii, zwła­
szcza dla tak walecznych jej przedsta

wicieli. Cały mój majątek stoi dla nich 
otworem, co zapragną —  dostaną, 
lecz czy mężni rycerze nie sądzą, że 
wzamian za bezinteresowne ugoszcze­
nie należy mi się jakaś pamiątka. Nie­
wolnicy japońscy mają piękne, dobre 
mundury, naco one im? A mo' robot­
nicy chodzą w łachmanach.

Nie sposob odmówić gościnnemu 
gospodarzowi, zresztą, w jakim celu? 
Przynagleni paru kopniakami Japończy 
cy rozebrali się czemprędzej, wyjąc z 
uciechy, robotnicy przyoblekł1' zielone 
mundury.

Dowódca oddziału poskrobał się 
jednak w głowę: „Co powiedzą w ko­
mendzie, zobaczywszy taką transforma^ 
cję, gotowi być niezadowoleni i robić 
wymówki, albo poprostu powiesić. —  
Nie, nie można dalej prowadzić nieu- 
mundurowanych Japończyków".

Pa-Pa-Lo poradził krótko: — to 
ich zastrzelić.

Tak, to jedyne rozsądne wyjście—  
w komendzie powie się, że jeńcy rzu­
cili się do ucieczki, że trzeba było ich 
zabić.

Na płocie jest wymalowane wiel­
k iem u  — oznaka szczęścia.. Doskona­
łe miejsce —  ustawiają Japończyków 
pod płotem szeregiem, Chińczycy bio­
rą karabiny do ręki.

Zechciało im się jednak popisać 
przed mieszkańcami fermy umiejętno­

ścią strzelania. Nie sztuka trafić z 
trzech metrów —  odeszli na sto kro­
ków, podnieśli broń do oka.

—  Paga!
Huknęła salwa, druga, i trzecia. 

Jeden Japończyk zwalił się martwy, 
dwóch jest lekko rannych, reszta naj­
zdrowsza w świecie. Gorzej powiodło 
się wieprzów' co leżał w biocie opo­
dal —  dosiał w same ryło.

A to pech. Żołnierze nie mają już 
naboi —  nigdy nie dają im aużo naraz 
bo —  nuż zechcą się; zbuntować Te­
raz niema czem strzelać!

Niewolników nie rżnie się nożem, 
niebonorowo! Co robić? Skuleni Ja­
pończycy w podartych łachach nic wy 
glądają groźnie —  w oczach Chińczy­
ków żołnierzem jest tylko drab w mun 
durzę, ludzie, pozbawiei i tej ozdoby 
są zwykłymi cywilami. Najedzeni i we 
seli Chińczycy machnęli na Japończj'- 
ków ręką: idźcie sobie do diabla, ' 
tak już nie jesteście nam sfraszn

.jeńcy przebrani za tubylców po 
drałowali w stronę swoich. |eśli nie 
zdołają dobrnąć do nich, to będą chyr- 
ba kpami. Konwojenci poszli do ko­
mendy, parobcy Pa-Pa-Lo wzięli

się znowu do roboty.
* * »

Gubernatorem w mieście Lifatohył 
Liaen, wykształcony pekińczyk, doktor 
filozofji. Doskonale rządził miastem
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SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORO­
LOGICZNEGO U. S. B, W  WILNiE

Z dnia 4 grudnia 1931 roku.
Cłśn eme średnit 762.
Temperatura średnia —8.
Tem peratura najwyższa —6.
Temperatura najniższa — 11.
Opad w mm. —
W a tr: Południowy.
Tenuencja: silny spaack.
Uwagi, pogodnie, wietrzno.
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Ze b r a n ia  i o d c z y t y
  Odczyt dr. \Vvsockiego. Sekcja kultu­

ralno-oświatowa Roaziny vVtyskowej zawia­
damia n mejszym, iż p. dr, Wacław Wyso­
cki wygłosi trzecią częsc oaczytu pt „Hy- 
giena koD,ety“, w niedzielę, 6 grudnia, o 
godzinie 12 w Dotudn e, w sal sekretarjatu 
Rodz. Wojsk., Ńbckiewicza 13. W stęp wol­
ny.

  Wileńskie Kolo Polskiego Tow. Filolog.
zaprasza członków i sympatyków na zebra ■ 
nic naukowe, jakie s ę  odbędzie w sobotę, 
5 bm., o godzinie 18, w  sali gimn. Słowa- 
c k tg o  z następującyni programem : 1) or.
I Safarewróz — „Komunikaiy naukowe, 2) 
wolne wnioski.

  Zeoranie Koia Polonistów. W  niedzie­
lę dn. 5 bm. w Seminarjum Polonistycznem, 
o godzinie II rano, odbędzie stę Żcnran e 
SeKcii I- iteratury Współczesnej Ko,a Poion— 
stów. Na porządku dziennym: Referat pt.
„Wieść o tych ‘którzy zb li z życiem". (Pro 
ga Pnwrotim Remarque‘a) wygi, col. E. Ro 
d7iewicz. Po referacie dyskusja. Goście bar­
dzo mik widziani,

— Komutóka1 Związku Pań Domu. Dnia 
10 b.m. o godz. 8 wieczorem w sałi gimna­
zjum Lelewela przy Placu Lukskim odbędzie 
się U zebranie Związku Pań Domu.

Program zebrania następujący:
1) Stówo wstępne wygłosi p. Htlena 

Staromiejska, 2) odczyt p.t. „Jak należy or­
ganizować s:ę gospodarczo w chw Ii obec­
nej; na margines e zamierzeń Związku Pań 
Domu", wygłos5 dyr. W. Mazurkiewicz, 3) 
sprawozdanie z I ogólnego zjazdu oddz.alów 
w Warszawie, 4) pokazy materja.ów na suk 
nie, płaszcze i td .  z Wileńskiej SpóldzYIn. 
Tkackiej.

— Z „Sokola". Zarząd T -w a Gimnastyce 
nego „Sokół" w W inie zawiadamiaj swych 
członków i ich rodziny, że dnia 8 grudnia o 
godz. 1S p. dr. Władysław Prażmowsk1 z 
•^mienia Komitetu Rozpowszechn ania H g :e- 
ny przy Wil. Tow. Przeriwgruźliczem wy­
głosi odczyt na temat: „Gruźlica i jej zwal- 
czame" z przezroczami.

W stęp wiszystk.m wolny.
U N 1W E R S Y T F C K A

— Z Uniwersytetu. W sobotę d. 5 bm., 
o godznie 13, w Auli Kolumnowej Uniwer­
sytetu odbędą s'ę promocje na doktora 
wszechnauk lekarskich następujący osób:

1) Micńlewskiej W andy Haliny, 2) Ce- 
brzyfiskiej Marty Elżbiety, 3) Senenia Ro­
mualda Anatola, 4) Kesela Szoloma, 5) Mu- 
rza-Murzicówny Heleny, 6) N rcható  W acla- 
wa-Zygmuntn 7) Habera Michała, 8) O- 
sti-owsk ej Marianny, 9) Toniaszewtózówny 
ladwigi, 10) Rub.nsztejna Józefa, U ) Pod- 
ha^si.is; z Junikovvsk:rh Aleksandr ;2) Za- 
sztowta Joanna (Janusza), 13) W eisowa z 
Baraców Zofia.

W stęp wolny.
POCZTOWA

— Naprawa sieci telefonicznej. Z powo­
du naprawi sieci kablowej, telefony, zain­
stalowane w rejone ulic Antokolskiej, Ko­
ściuszki, Zygmuntowiskiej, a ponadtó wszy­
stkich dzielnic z prawej strony W lji (np. w 
rejonie ulic Kalwaryjskiej i Wiłkomierskiej)

zostaną wyłączone w nocy z soboty na nie­
dzielę, tj. z dn a 5 na 6 grudnia br„ przy­
puszczalnie na cza? od godziny 22 w so­
botę do godzmy 10 w medz.elę 6 grudnia br.

R Ó Ż N E
— Nowe drogi podmiejskie. W dniu 4 

bm. w imieniu pp. ministra robót publicz­
nych w zastępstwie n eobecnego p. woje­
wody p. wicewojewoda Jankowski dokonał 
otwarcia dwa nowych dróg, zbudowanych 
na terenie wielkiego W Ina przez wojsko­
wość. Są to drogi: Markucie-Góry i Krzy­
we Kolo-Subocz.

Drogi te zbudowane zostały według wy 
inogów najbardziej nowoczesnej techniki dro 
gowej i tworzą nadzwyczaj dogodne arterje 
komun kacyjne dla ludności. Droga M arku- 
cie -  Góry ma długości 1750 m. i jest sze­
roka na 8 m. Droga, wiodąca ou ulicy Krzy 
we Kolo do ul Subocz ma długość 1200 m., 
jest szeroka na 11 m.

— Poświęcenie nowej siedziby Zwiążku 
Pracy Obywatelskiej Kob.et. Dnia 5 bm., o 
godzinie 7 wieczorem odbędzie sR uroczy­
ste pośw-ęcenie siedziby Związku Pracy O- 
bywatelsk;ej Kon et, przy ulicy Jagiellońskiej 
Nr 3-5 m. 3.

Wszystkie członkinie związku proszone 
są o przybycie.

— Towarzystwta sw. Wincentego a Paulo 
opiekujące się biednymi, spełniają obcci. e 
niezmiernie doniosłe zada..'e w W':lne. W e­
dług ostatnich sp:sów  ̂ 15 Istopada br., 21 
oddziałów Stowarzyszenia Pan M łosierdzja 
op ekuje się 2040 biednym., w tej liczbie 
jest (597 dzieci, którym z największymi wy­
siłkami ułatwm y Panie uczęszczanie do 
szkół. Konferencje męskie św. Wincentego 
'a Paulo, wt 1'czbie dziesżęciu i przy 98 człon 
kach czynnych, mają w swej opiece 8!ifi iibo 
gich, w tej 1 czbie znowu 442 młodzieży 
szkolnej. Wobec ogromnej i c.ągle wzrasta­
jącej ilości ubogich proszą Towarzystwa św. 
Wincentego o pomoc wszelk ego rodzą;u, 
czy w pożywieniu, czy w odzieży,, b eliźn.e 
lub obuwi" Nędza jest wszędzie sprawdco- 
na i kontrolowana przez osobiste odw edza- 
nie, przeto żauna łatmużna nic idz:e na mar­
ne. W każdej kancclarji parafjałnej udaełą 
bliższych objaśnień w sprawie pomocy dla 
Towarzystw św-. W ncentego. Koncert n e- 
dz;elny o godzmie 7 wieczorem w auli gim­
nazjum Lelewela ma też przysporzyć nmdu-

biedy

W i l .JP .Na skutek decyzji władz 
centralnych przeniesieni zostali 
z Wilna: kierownik I kom. P. P. 
kom. Oowoyno, kierownik 2 kom. 
P P. kom. Gruszczyńsk 1 komen­
dant Rezerwy P. P m Wilna kom. 
K_tysew.cz.

Kum. Dswoyno odjeid>a na 
Pomorze, kom Gruszczyński—do 
Poznańskiego, zaś kom. Mttyse- 
wicz - do Kalisza.

Na miejsce przeniesionych po­
wołani zostali na stanowiska w 
Wilnie z centralnych województw 
Kom. Herr, kom. Woźnickl I pod 
kom. JaskorzyńsKi.

Jednocześnie, j ; k  się dowia­
dujemy, k lerownik 3 komisarjatu 
P. P. nom. S,zmle'ow ob°Jrnle 2 
komisariat (po kom. G uszczyń- 
skim), zaś ao 3 kom sarjatu prze­
chodzi kom. Herr, który w swo­
im czasie byt na Urn stanowisku. 
Zawieszenie w czynnościach nad- 
kom. Dąbrowskiego zostało cof­
nięte i został on przydzielony do 
dyspoiycjl głównej komendy po­
licji W tym charakterze nadkom 
Dąorowski oczek wać będzie w y­
ników prowadzonych przeciwko 
niemu dochodzeń dyscyplinar­
nych.

Samosąd rud podpalaczem
WILNO. We wsi Osuły pod 

DrusKemkami wybucrł nocy 
przedwczuraiszej pożar w zibu  
d woniach Martina Adamowicza 
i ogień przy sprzyjającym wie 
trze przerzucił się momentalnie 
na sąsiednie budowle.

Pastwą płomieni padło 9 do­
mów mieszkalnych i 12 budyn­
ków gospodarczych.

W Jednym z dc mów spalił się 
95 ł» tni J. Grynklewtcz.

Pożar Jak się potem okazało 
powstał z podpal* n a  i dopuścił 
się tego Jan Wiszlajtis mieszka­

niec tej samej wsi, który w ten 
sposóo zemścił się na Adarro 
w i c z u  za pobicie.

Mieszkańcy wsi ruszy ł całą 
gromadą pod mieszkanie WfszlaJ- 
isa, a goy osa zony po uprztd- 

niem zabarykadowaniu się w 
mieszkaniu usiłował stawlrć  
opór chłopi siłą wdarli się do 
środka, wywlekł podpalacza na 
ulicę i t m dokonali na nim sa­
mosądu. Wiszlajtis został zabity 
kijr ml.

Po.lcja zatrzymała uczestni­
ków samosądu.

DO ZWALCZANIA
TYFUSU PLAMISTFG0
poleca s ę proszę k japc ńs' i K A T  0 L, 
który radykalnie tępi WSZY pd.łz. plu 
stw y, piysaki, karaluchy. T \fus przeważ­
nie tam sięruz*iia , gdzie mieszkanie j r s t  
zanieczyszczone prir,  roha, t 1 o, » szczt 

go ni pnez WSZY OD7I Ż 0 W F  
Kalol sprzedaje sie w sklaJa h a^ieccnyitt 

i antekach.
Przedsla-iciel Kato u H. W oltkiewtCZ 

W ilno . Kal»aiyi‘ka 21.

CL. ■ m

f

przez parę lat i nagle —  okazało się, 
że jest bankrutem i w dodatku winien 
państwu kilka miljonów, ściągniętych 
za podatki.

Wszystkiemu winna jego tai - tai, 
vel żona, urocza Tchang, szalenie roz 
rzutna kobieta. Na stroje i klejnoty 
wycyganiła od męża sumy, które dań 
me należały. Liaen rozumiał, że pój­

d z i e  pod sąd i do więzienia.
Niewiele myśląc, zebrał policję, 

straż miejską i oświadczył im: „—  
przestajemy od dziś być urzędnikami 

państwowymi, stajemy się bandytami" 
Zamiast gubernatora Liaena tytułowa 
no hersztem —  to cała różnica; mia­
sto pod rządami i osłoną bandytów 
pi osper iwało, ,jak za prawkrwitej wła­
dzy.

Przeklęta wojna wznieciła w Lifa- 
to zamęt. Generałowie coraz to doma 
gają się od miasta kontrybucji, stra­
sząc Lńaena, że jeśli icn nie zaspokoi, 
to oni go przepędzą, —  rozkazów w 
tej mierze wydał rznd parę tuzinów, 
zawsze brakło wykonawców. Obecnie 
wojska. zgrupowane przeciw Janoń- 
czykom, mogłyby to łacno uskutecznić/' 
biedny Liaen oddaje, co ma, i gnębi 
mieszkańców.

Lifafo i jego herszt wyszli rfajgsp- 
••zej na całej wojnie. Karol.

S7Ów Paniom Miłosierdzia na ^zecz 
w leńskiej, a zwłaszrza b'ednej mlodz.eży 
szkolnej.

— Zarząd żeńskiej Szkoły Zawodowej 
im. św. Józefa w W łnie zawiadamia__ abj- 
turentk'., że obchód 10-lecia istn er:a  szkoły 
odbędz:e się dnia 6 b. m. na co złcżv s;ę: 
Msza św o godzime 11 w Ostrej Bram"e. 
akadem :a o godzinie 12, w lokalu szkoły, po 
czem nastapi otwarcie pokazu prac uczenie.

Pokaz można zwiedzać od dnia 6 uo 3 
b. m. wiączn'e, od godz. y do 7 wieczór. W 
dniu otwarcia od 2 godz.

Dnia 8 bm. o godz nie 4, rdbędzie s.ę 
przedstawienie.

— Bratnie Pomoce Gimnazium im. J. Le­
lewela i Seminarjum Nauczyciel?kiego im. 
KróL Jadwigi projektują wystawić tradycyj 
ne „laselka" w dn ich 9, 10, 16 i 17 stycz­
nia 1932 roku, w sal. Gimnazjum im. Lelewe 
la. Próby w toku.

TP.ATR I M UZYKA
— Teatr Miejski w Lutni. PewJa W ar­

szawska. Dz’ś w sobotę dnia 5 grudnia, o 
godzinie 8 wiecz. odbędzie się drusp, DOże- 
gnalny, występ niezrównane! jiary tanecznej: 
Zizi Halama -  Feliks Parnell, w otoczeniu 
zespołu Rewji Warszawskiej. _ Bogaty I ro- 
gram oraz osoby wykonawców gwarantują 
wysoki poziom artystyczny widowiska. Ceny 
specjalne. Jutro o g. 8 Pan poseł i Mija".

— Teatr Miejski na Ponulance. — 1 )ziś, 
w sobotę, dnia 5 grudnia, o gpdz.uje 8 w. 
ukaże s'ę po raz drugi frapivąca sztuka_ Mi­
kołaja Jewreinowa „Teatr Wiecznej W o 'n \", 
która odniosła wielki sukces na wczorajszej 
premjerze. N;ezwykle żywotne zagadti.en.e 
sztuki, współczesność ujęcia, skup ona. pot­
na wyrazu gra całego zespołu oraz w nkli- 
wa reżyserja Stanisławy Wvsock:ej spraw,ia- 
ja, ze widowisko to zatczyć należy do naj- 
, m W ej udanych w bieżącym sezonie.

Jutro, o godzinie 8 w. „Teatr wiecznej 
wojny".

Popoticiniowk::
— „Pan Geidhab" w Lutni. — Dziś, w 

sobotę, dnia 5-go grudr a oraz W medz e!ę 
dnia 6-go grudnia, o god/ nie 4-ei p p .  uka­
że s rę n:eod\volaln:e po raz ostatni w sezo- 
n :e, klasyczna komedia Fredry „Pan Geld- 
hab" po cenach propcógandowych

— „Lalka" na Pohulance. Jutro, w nv- 
dziele 6 grudnia, o gateirre 4 pn. odbędzie 
się, po cenach zn.żonych. pr/edstawienie 
„Lalki" Aurana, arcywęsolej operetki w re- 
siyrejii Wacława Rad niskiego.

— Ś-w. M'ki-!!ii OPdńrza dzieci podarun­
kami. Dzieci wileńskie będą m: ily niebawem 
wielką u re rh e : oto św. M kokaj przv'dzie 
do nich, obładowany podarunkami. Dobry 
święty obiecał zjawić s ę  jutro, w niedzielę, 
dn. 6 grudrna o godziire 12 'v poi. na przed 
stawienm „Kopchiszka" w Teatrze Lutn'a. 
Rodziców, któizy chcą dz eciom swoim spra 
wić mespodziankę i obdarować je za pośred­
nictwem św. M koiaja, zechcą przy zakup- 
nie biletów składać w kasie zaadresowane i 
aobrze opakowane podarunk . Zostaną one w 
czasie przedstawienia wręczore przez św. 
Mikołaja uradowanym dz'eciom.

— Koncert. Dnia o bm., w lokaju gimn. 
Zygmunta Augusta, ouoęnz:e się koncert na 
w psu  dla mezamożnych. Program wypełnią 
pp. Aleksandrowiłczowa (ciotka A!b'nowa), 
W. B,;szewska (śpiew), Z. Brotkiewicz-W y- 
leżyńska (śp;ew), T. Marecka (deki.), J. 
W okulska-I otrowiczowa (foriepian), Ż. 
Rewkowsk’ (śp ew ), J. Wasitewski (dekla­
macja), K. Wyrrwicz-Wichrowski (rzeczy 
wesołe). Chór rewełJersów pod dyrekcją p. 
J. Świętochowskiego. Początek o godzinie 
8-ej. B:lety w cenie od 5 z!, uo 5u groszy 
przy wefej&u. a wicześmT; w kancclarji ,gimn.

— Teatr Kolejowy. W niedzielę nadcho­
dzącą G b.m, o godzin-e 7 wieczorem 3ek— 
cja Dramatyczna Ogniska Kolejowego (Ko- 
le;owa 19) wystawna pełną staropolskego 
humoiu barwna sztukę z pow:eści Henryka 
Sienkiewicza „Pani Wołodyjowska" urozma­
icona śpewam i i tańcami.

Przedstaw:cnie to poorzedzone prelekcją 
literacką p .  Wl. Arcimowicza. hędzie hołdem 
złożonym przez Ognisko — W elkiemu Twór 
cy Trytdgji z okazji 15-lecia Jego zgonu.

Ceny miejsc od 30 groszy do 1,50 gr.

T r I e u r y MADOT^  
W i a l n i e  WICHTERL EGC 

DREVERA 1 .UNIA*
Ź n ljk i kraiowe i zagrani, zne. 

G rzecoh tk l (treszcznjid) i tr ie u ry  do 
siemienia lnianego 

p o l e c a

Zygmunt Nagrodzkl
Wilno, Z>w> Ina 11-a.

— W  niecPielę, 6 grudnia, w sali g m -  
nazjum im. I Lelewela, staraniem Tow. Pan 
Miłosierdzia Św. Wincentego a Pauio odbę­
dzie s ę  koncert na rzecz najbiedniejszych 
przy łaskawym udziaie artystów, p. lirab 
P. Dunin-Borkowskiego, p. Ireny Ńiezaby- 
towsk.ej, p. 1. Sumorowej, p. 1. Wokulskiej 
Piotrowiczówej i p. M. Wyrzykowskiego. 
Akompan ament prof. Władysława Dołęgi- 
Szczepańskiego.

Początek punktualr,,, o godz. 7 wieczo­
rem.

HARCERSKA
— Dziesięciolecie „Czarnej Trzynastki".

W niedzielę, dma 6 grudnia br. odbędzie się 
w Wilnie obchód dziesięć.olecia '^Czarnej 
Trzynastki" Wil. Drużyny Harcerzy z nastę­
pującym programem:

Godz. 9,30 — Msza św„ którą łaskawie 
oaprawić raczy J.E. Ks. B.sk. W, Randurski 
w swej prywatnej kaplicy (Pałac Reprez. 
Rzeczypospol.tej).

Godzina 10,30 — Poranek „Czarnej Trzy­
nastki" w sali Gimnazjum im. A. M.ckiewi- 
cza.

Godzina 12 —  Otwarcie wystawy urec 
pam.ątek drużyny i św.etliey d-ny (W. Po­
hulanka 32—2).

Godz,na 19 — Wieczornica harcerska' w 
sal, GJiimi. im A. Mick.ewicza (ukca Domi- 
n,kańska 5).

Wstęp wolny.
Trzyuastacy proszą serdecznie wszystkie 

Druhny i Druhów, oraz Przyjaciół i Sympa­
tyków o wzięć e udziału w tym obchodzie.

CO GRAJĄ W KINACH?
Heljos — Hai Tang
Kino Miejskie — Z nędzv do pieniędzy.
— C&sino — On, albo ja
Pan: S.edcm dni szczęścia.
Hollywood — Powiot uo życia
Światowid1 — Bkz Bozy.
Stylowy — Legjon walecznych.

WYPADKI 1 KRADZIEŻE
— W y p a d k i  w c i ą g u  d o b y .  — Za 

czas od 9 lano 3 bm. do 9 rano 4 bm. zano 
towano w Wilnie ogółem 37 różnych ,wypad 
ków. W tej l.czbie Kiauz.eży byio 8.

Z a c z a d z e n i e .  Czauem wydostającym 
się od zoyin.o napalonego p.eca zatiui się 
dość ciężko Kerman Lec mer (eaw aina o8j. 
Ulokowano go w szpitalu ŻyciowsKim.

—  Wyaiedietue inięuzyi;drouov.e- 
go złodzieja. Notowaliśmy ^uż o uiyciu 
w Wim-e mięuzynaroLOwego ziouzieja 
przybyłego z Galacu, niejakiego Juse- 
la iraDinowicza. Starostwo Urodzicie 
po porozumieniu się z odnośnymi wła­
dzami postanowiło wydać zatrzymane­
go w ręce władz ruinuńsk.cli.

—  E k s p l o z j a  w t e a t r z e  
n a  P o h u l a n c e .  —  Wczoraj w  
dzień podczas prob z moździerzem 
teatralnym w teatrze na PohuRinoe u- 
legi poranieniu monter Józef j Wiel 
ka 25).

Poszwankowanego odwieziono do 
kliniki ch. itrgicznei.

Moździerz używany jest do w yw o­
ływania efektów wybuchowych, co by­
ło w programie wczorajszej pretnjery.

Zak zawcześnie przy.ączył kon­
takt elektryczny do substancj. wybu- 
cnowej co było powodem przedwczes­
nej eksplozji, siła której pcszla w od­
wrotnym kierunku.

Zak uległ rozdarciu ramienia i in­
nym obrażeniom ciaia.

— Złodzieje mieszkań owi. Nieznani zło­
dzieje zapomucą debranugo klucza dostali 
s ę do mieszkania przy ulicy Ostrobramskiej, 
Nr 9 i skradli na szkodę Żuków sk,ego Hen­
ryka i Muciiiauo kaz.tmerza garderobę mę­
ską oraz bieliznę waności 530 zt.

—  Guńskiej Annie (W arszawski 13) z 
z niezamkmętego mieszkania skradziono 54 
zł.

— Nagły zgon. W dniu 3 bm., w swem 
mieszkaniu przy ulicy Chełmskiej 74, zmarł 
nagle Dąbrowski Konstant}, lat 66. Przyczy 
na śmierci me ustalona, żwtoki zabezpieczo 
no do decyzji władz, prokuratorskich.

— Fatalny upadek. Kiengiel Rocha (Ko­
z a  25), przechodząc w dniu 3 bm. przez 
rynsztok, upadla i złamała lewą nogę poni-p 
żej kolana. Pogotowie Ratunkowe odwiozło 
Krengiel Rochę do szpitala Żydowskiego.

Z  S A S  Ó V:
SENSACYJNY PROCES O NADUŻYCIA 
DRZY BUDOWIE FORTÓW WOJENNYCH

W dniu wczora'szym Sąd Okręgowy W' 
Wilnie przystąp.l do rozpoznania sprawy inż. 
Stanisława Miecznikowsk.ego, b. k crownika 
robót przy budów e [ortów wojennych w Mo 
todeczme i W łnie.

Roboiy te zakrojone na większą skalę 
zostały rozpoczęte w roku 1922. Część tych 
robót wykonano, poczem w roku 1924 wo­
bec braku kredytów nastąpda przerwa. Po 
diwuletńej przerwie roboty wznowiono.

Podczas jednei z rewizyj 'miństerialnych 
wykryto pewne niedokładności w wykona­
niu bzudj nków i to dało asumpt do dalszej re 
wizji, wynik której byl rewelacyjny.

W ykryto brak sum p eńężnych w wyso­
kości 827,000 zl. Pozatem firmy wykonują­
ce roboty dawały zamiast określone przez 
władze materjaly budowlane, gorsze, co 
spowodowało iw, wielu wypadkach rozłażenie 
się ścian i opuszczanie suftów .

W konkluzji przeprowadzonego śledztwa 
D. jn. Mieczn kowski jako cztowiek odpo­
wiedzialny za wszystko, został pociągnięty 
do odpowiedziai.ności Karnej.

Podczas wczorajszego przewodu został 
odczytany tylko akt oskarżenia i wysłucha­
no wyjaśn eń oskarżonego.

W aniu dzisiejszym zostaną zbadani 
św adkowie w Tczbie 28, biegli oraz przemó 
wierńe stron, poczem spodziewany jest wy 
rok. ,

Powodztwo cywilne z ramienia Skarbu 
Państwa ,jx>p'er?.ją: radca prokuratorii gene­
ralnej Zdanow tz i Zwierko. Obronę wno­
szą: adw. K. Petrusewicz i H. Zasztowtt- 
Suk.ennicka.

Inż. Miecznikowski odpowiaaa z wolnej 
stopy.

P. K. 0.
Centrala — Warszawa, Jasna 9.

Oddziały: Poznań, Katowice, Kraków, Wilno, Łódź, Lwów.
P R Z Y J M U J E :

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE UBEZPIECZENIA NA ŻYCIE
zwyczajne oa i zł. począwszy, płatne 
na każde żąaanie bez ograniczenia 
wysok ści sumy.

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
PREMJOWE

po 8 zł. miesięcznie z możliwością wy­
d an ia  kwoty zł. 10CC w losowań.ach, 
odbywający, h się co kwartał.
W kłady oszczędnościowe w zło­
tych w  złocie.

bez badania iekarskieg , p<zv skład­
kach poc.ąwszy od 3 zt miesięcznie z 
wypłatą uDezpieczoi ego kapitału w 
razie dożycia lub po śraien i
a także UBEZPIECZENIA 

POSAGOWE
w razie śm ierci uDezpieczont go 
spowodowanej w y p a d i le t i  PKO 
wypłaca pouwśjną sumę ubezpie­
czenia.

P. K. 0.
ZAPEWNIA
1. pełne bezpieczeństwo wkładów
2. możność eatychm Ustowego w y ­

cofania złożc-nych pieniędzy.
I .  solidne oprocentowanie  
4. tajemnice wkładów oszczędno­

ściowych.
GWARANTUJE
kwotą zł. około 500 miljonów w go 
tówce i w lokatach opartych na złocie 
29-ma olbrzymierni nieruchomościami.

KAPITAŁY ZŁOŻONE w PKO
1. zasilają wszystkie  dzieaz.ny  

tycia gospodarczego
2. przyczynia ą się do zmniejszenia  

bezroDocia.
I .  prowadzą do wzrostu ogólnego 

dobrobytu
WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE
są wolne od w szeUich danin I po­
datków można je składać i podrjmo- 
wać w każdym urzędzie poczto 
wyrtr na teienie Rzecz}puspol tej bez 
wzgiędu na miejsce wydania k s ią ­
żeczki oszczędnośiiawej.

Wszslka korespondencja z P K. 0.
dotycząca obrotu oszczędnościowego Jest b e z­
płatna, 750 tysięcy czynnych książeczek oszczęd- 
n śc.owych P. K. O. to najlepszy dowód zauf.n a 
społeczeństwa do największej instytucji oszczędno­

ściowej w Poisce

Z Z A  C Z E R W O N E G O  K O R D O N U
SOWIECKIE PARADOKSY

NH^ięcel fądana
n a  r v n k a r h  ś u i a t o u y c h

- s H B R B A T AL f n u i A
Już ze świeżych zb. rów

jrs t do nabvtia w h mdląca kr lonjslnyrh

p „ . «  K  A b ł ż m o y n e zna Wilno:
Ul. K asz tan o w e 7,

MOŁODECZNO
—  Dzieciobótzyni. W Rakawie za­

trzymano Olimpję Nackiewiczównę, lat 
19, która udusiła swe nieślubne dziec­
ko i trupa zakopała w polu.

— Spaliła się suszarnia. W dniu 27 ub.m. 
we v.si Sielewce, gm. grodedcej, wskutek 
nadmiernego n ipakuia w piecu podczas su­
szenia lnu spaDa się suszarnia ze lnem na

szkadę Kozła Szymona. Straty wynoszą 300 
złotych.

DZISNA
—  Pożar. W  dn u 24 ub m„ We wsi 

Psuja, gm. prozo'ock:e/, na szkodę Mow- 
czuna Włodzimierza spalił się chlew ora? 
połowa domu mieszkainego. Straty wynoszą 
3000 z!.

DUKSZTY
—  Wybuch maszynki i poparzenie.

W  Duksztach w mieszkaniu Władysła­
wa Bilińskiego, podczas rozpalania ma 
szynki spirytusowej wybucln pożar, spo 
wodowany eksplozją bubi ze spirytu­
sem. Od egniia zajęło się ubranie na 
żonie Bilińskiego, a następnie na cór­
ce, która pośp:cszyła matce z pomocą. 
Podczas akcji ratunkowej uległ popa­
rzeniu jeden z sasiadow. Obie kobiety 
skierowano do szpitala. Pożar przed­
miotów w mieszkaniu zdołano wczas 
ugasić.

W Ir NO - T7?OKT
— Symulowany napad. Z nieznanych bli 

żej rtowodów oskarz.ria swych trzech są- 
s :adów o nanad na mieszkanie i rahimek 
Lenarda TomaszetWczówna (zaśc. Zvnvda, 
gm. memenczyńskiej). PoTcja stwierdziła sy 
mulacie

— W y p a d e k  n a  p r z e I e 7 d z i e. — 
Pod Kieną prze;ezdżaiacy poc'ag wnadf na 
przeieżdzie na Stefanii Kukułowi- 
czowej z  kolonji Miedn‘k:, gm. szumsKiej.

Z POGRANICZA
— Konferercia graniczna. Na odcinku 

Manrówicze (Molodeczno) odbvla się kon- 
ferencia z bolszew‘karm w spraw :e wvdania 
3 strażników sow'eck'ch. którzy podczas 
onegda!szei burzy zhlad7'li na nasz teren. 
Straż.nicy sow:eccv zostali wydani.

—  Zatrzymanie podejrzanych, w  
czasie przekradania się na teren Polski 
zatrzymano w pobliżu granicy litew­
skiej dwóch osobników podeirzanych 
o akc;e wywiadowcza na rzecz Litwy. 
Dochodzeme prowadzi się w trybie do­
raźnym.

Zamierzam wesoły list napisać. — 
Będzie to paradoks: z Rosji sowieckiej
—  list wesoły0

Czemużby nie. Są podobno weseli 
warjaci na świecie: w bajkach często 
spotkać się można z opowiadaniem, 
jak śmierć tańczy, jak wisielec radoś­
nie się huśta.

Można więc i z Rosji sowieckiej pi­
sać na wesoło....

# ■* *
Podobno w krajach kapitalistycz­

nych na łeb na szyję lecą, spadają w 
cenie produkty i wszelkie towary. 
„Burżuazyjne" strony ubożeją hanieb­
nie —  głoszą kanony agitacyjnych prze 
mówień przywódców proletarjaekich.
—  Cieszcie się towarzysze... jesteśmy 
górą. U nas towary i produkty nie spa­
dają w cenie: naodwrót —  rosną z 
dnia na dzień.

Ot, taki sobie skromniuteńki obiad 
w stołówce mińskiej kosztuje od b do 
10 rubli, (rzecz prosta, że bez czerwo­
nej monopolki ...), szklanka kawy z 
cykorią —  rubla, para butów juchto­
wych 200 rubli, metr płótna fabryczne­
go —  20 rubli, kilogram mydła z do­
mieszką dziegciu do prania —  32 rub­
le (toaletowego nawet na wystawie 
nie zobaczysz), kłębek nici 200 yar­
dowy —  3 ruble, palta jesienne z ma- 
terjału kocowego 200 rubli, z materja- 
lu lepszego —  1000 rubli...

—  Dobry Boże. —  Czyż takie ceny 
można sobie wyobrazić w najbardziej 
luksusowych magazynach paryskich?
—  Mozę w miljarderskich sklepach w 
New Yodcu? — może w Berlinie, Wied 
niu — czy jakie kolwiek stolicy zbyt­
ku i luksusu?

—  Nigdzie. Wołam triumfalnie: —  
Nigdzie... Możliwe to tylko u nas. w 
państwie proletarjackiem, o, marni pa- 
rjasi... burżuje. — Czyż to nie powód, 
byście u siebie zaraz, natychmiast 
wprowadzili komunę?...

—  Ceny. które podałem — istnieją 
tylko w handlu prywatnym, ostatnio 
w Rosji sow:eckiej bardzo rozpow­
szechnionym. Nie oznacza to, by istniał 
handel prywatny: poprostu fabryki i 
składy uruchamiają sklepy dla sprze­
daży prywatnej i na tern koniec. Spo­
sób ten praktykuje się w związku z 
„samowystarczalnością" wszelkich fa­
bryk i zakładów przemysłowych. Aby 
być samowystarczalnym, każdy zakład 
musi swe wyroby zbywać prywatnie 
za cenę daleko wyższą, niż ustalana 
jest przez władzę. Władze sowieckie, 
aby ratować swój przemysł —  nie 
sprzeciw ia’a się temu, by fabryki i za­
kłady zamiast oddawać swe wyroby do 
kooperatyw —  sprzedawały je prywat­
nie.

Kooneratywy więc stoją pustkami. 
Robotnik, urzędnik czy kołchoźnik — 
maże nabyć potrzebne mu produkty 
tylko w kooperatywach za kartkami. 
Oczywiście, płaci w kooperatywach 
daleko niższe ceny. A że w kooperaty­
wach jak powiedziałem —  nic niema, 
więc siłą rzeczy, każdy musi się uciec 
do kupna w drodze prywatnej.

Tymczasem, robotnik zarabia od 
półtora do trzech rubli dziennie. Z te­
go, zaopatrując się prywatnie — nie

staiczy mu na czarny chleb i krnpy 
na ob.ad. — Czyż może być moża o 
ubraniu się? —  o najedzeniu do syta?

Więc robotnik obdarty i głodny, 
rzuca, fabryki i ucieka na wieś. Taka 
fabryka jak „Krasnyj Prof ntern" w 
Bieżycy —  literainie staje z braku ro­
botników.

Ostatnio rozeszła się pogłoska, że 
kolektywy będą musiały obowiązkowo 
dostarczać do fabryk pewien konitygęns 
ro bet ni ków.

Aby odstraszyć ludzi od ucieczki 
na wieś, ostatnio władze sowieckie po­
częły stosować niesłychany rygor w 
stosunku do kolektywów, które nie do­
starczają, względnie nie mogą dostar­
czyć w całości wyznaczanego kontv- 
gensu zienroptodów. Kolektyw *,Razf- 
swiet" w  starjmkowskim sielsowiecie 
stanał teraz przed sądem, za to, że za­
miast 550 centnarów kontygensu kar- 
totli —  oddał władzom tylko 46 i pół 
centnarów.

Mimo to, wolą ludziska być na wsi. 
Łacniej naweł, caś ukraść do pożarcia 
skręcić z kontygensu,śjutkać z lnu, lub 
wełny na okrycie grzbietu. Niejeden 
woli najedzony stanąć przed sądem, 
niż o głodzie i eniodzie na dobrotliwą 
śmierć poczekać...

Ot i na zakończenie — zepsuł mi 
się mój złoty humor... Wasz.
Mińsk w listopadzie 1931 r.

Rodzice! Jeśli drogiem wam jest zdrowie 
uz eci, nic /alujcie grosza na w a l k ę  z gru­
źlica, pamiętajcie, że 30 proc. młodzieży 
szkolnej jest zarażoną. Czyż mamy czekać i 
po/wol aż pozostałe 70 proc. ulegnie za­
każeniu! Do walki z tą plagą wszyscy do 
szeregów! N ech n kogo n‘e zbraknie, aby 
nie całować pc te n . Popierajcie budowę sa- 
natorjum na Wileńszczyźnie! Popieraicie 
„Dni przeciwgruźlicze". Kupujcie nalepki

S P O P  T
PING - PO N G

P n g  -  pong, a mówiąc po polsku, te- 
n:s stołowy zdobywa coraz więcej zwolen­
ników

Niemal wszystkie kluby, posiadające wfas 
na lokale, nabyły już (śtoty i członkowie ich 
w wolnych od treningów ch\t iłach zarmast 
wałęsać się z kąta w kąt, grają zawz-ęcie. 
Początkowo podżartowywano sobie z .Teni­
sistów" — pmg - pongistów, stópnrowo 
jtanak  ten i ów poprobowai i stal się za­
palonym amatorem ’ tego — napozór — 
dziee nnego sportu.

Ognisko i ŻAKS pierwsze zajęły .-'e ping 
pongitm poważniej. Organizowano sp o tk a­
nia nrędzyklubowe.

O becne przystąpiono do realizacji procek 
tu stworzenia Okręgowego żwiazku Tuńsu 
Stołowego. Odbyto się już ldlka konferencji
— a nawet wyłoniono koni;s:e. która póo 
przewodmetw em Komendanta Ośrodka \VF 
por. Ilerholda, oiraem e materjal do zi bra­
ma konstytucyjnego. Będziemy \v'ęc nreli 
szereg k'ubów, względnie sekcyj, zjednoczo 
nw h w /w iazku, a następnie mprezy pu­
bliczne. Dobrze się stało, bo — doprawa;.
— sport ten zasługuje na poparcie.

Każda szkoła powinna nreć (gdzieś w 
rogu sali g :mnasfyeznbj bodaj) stół. a wów 
czas me!eden ze sztubaków zamiast wrze­
szczeć na korytarzach będzie się trenować, 
podczas nauz

Jest to noratem sport, mewymagaiący ( 
w :elk:rh nakładowi. Zwykły stół z aesek so:, jo 
nowych ldlka raketek  piłeczki po 20 gr 
sztuka, ot i wszystko A uciechy będ2 e du- 
2t>. (t).
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LIST DO REDAKCJI
Szanowny Panie Redaktorze.
Z rząl Izby Rzemieślniczej w Wilnie 

uprzejm e prosi Pan, R Jekt ra o umiesz­
czenie sp stowan a mylu) ch wiadom ści 
podrw-nych w .Fx r ste Wileńskim' z d iia 
30 I st p da, 1, 2 i 3 gru <i 11 r. b , oraz 
.Dzienniku W i ens*im* z dn.a 4 grudnia r. 
b., do'yczący<.h Izb R-emieśln czej, a ia- 
m.eszczanyih ood 'óznemi tj lutami ze szko 
dą dia tej I- oy, g iyź:

1. — leprawją j*st jk o h y  Wileńska 
Izba R eneśln icza  posnd la deficyt Dud e- 
10ay  w r. b. w sumie 3 .00.'złotych w ględ 
nie ja* «• innym n u m e r"  podano 33 tO I 
— natomiast piat dą jest, ze rok bieżąc*, 

budZetowv zamknięty

■vvy.

Radio wileńskie
S O B O T A , DNIA 5 GRUDNIA

11.58 Sygnał czasu.
12.10 Porarek szkolny ze Lwowa.
14.10 Program dzienny.
14.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
15.15 Wiadomości wojskowe z W arsza-

20.15 Operetka z  W arszawy („Niobe“— 
21,55 „Dzwony" — leljeton z  W arszawy 
22,10 Koncert -hopm.owski z W arszawy. 
23,00 „AKUKU" — odcinek z docinka­

mi. Redak+orowie — Jerry i Teddy.

MIN. PIERACKI PRZED MIKROFONEM 
POLSKIEGO RADJA

W  p'ątek 4 grudnia b.r. o godz. 19 min. 
40 p, jnm ister spraw wewnętrznych Broni- 

wyglosil przed mikredonem 
wi związku

staw Pieracki

ostanie w-g obecnie 
obliczonych danych n d c  żką na dz en 1 w Ostrej Bramie w Wiln.e. 
stycznia i9.s2 r. w sumie ok 1) 10.001 zło­
tych;

2. — nieprawdą jest, te  zrb ar S w Izbie W arszawy.
■r dniu 28.IX 931 r. — przed-tawni.-ie Ce- 18 5tt Komunikat rolniczy Tow. Org. 
chów ttiirnsk  h « i  pnwirdzieli się pr ec w- Kol. Roln.

15,25 Przegląd wydawnictw perjodycz- 
nych z W arszawy.

15,45 Kcncerc życzeń (plyry).
16,20 „Drugi Powszechny Śp.s Ludności Polskiego Radja przemówienie 

w Rzpi tej" — odczyt wygłosi prof. M. Gut ze =p sem. 
kowski Pożarem 6 grudma r.b w medz:e!ę o go-

'6,40 Codz:enny odcirek powieściowy, dżinie 9 min. 45 zostanie wygłoszony w ra- 
16.50 Koncert życzeń (otyty). td:o odczyt o tem. jak należy wypełniać for-

17.00 Transmisja nabożeństwa z kaplicy mularze spisowe. Dnia 8 grudnia b.r. o godz

Transmisja na całą Polskę.
18.05 Audycja i koncert dla dzieci

17 m u, 15 p. d\ rektor Głównego Urzędu 
Statystycznego udzieli przed mikrofonem wy 
wiadu o II Powszechnym Spisie Ludności

ko zryczałtowaniu pedatsu obrotow g i dla 
rzemiosł-, — n t miast trawdą je-t, ze ohe. - 
ni na zebreniu tem przcd->ta »i i-le Ce.hów, 
wypowicdzi-li Się /a z j czałtou ani-m tego 
podatku, p dn sząc dodatnie znaczenie oma­
mień gu pri jektu;

3. — nieorawią ie 't ,  te  w sz\scy rze- 
mieś ni y maią pokryć rzek my deficyt izby 
na r. b , — na‘umia-t prawdą jest, z? oma­
wiana - \ ł i  na Tle a nem Ze raniu ł b y  w 
dniu l.X 1-31 r. możliwość pok ycia defi yfu 
I b , j.ki prawdopodobnie D o w s t a ć  będ ie 
musiif, z przyc-vn nieza 'e’nych od Zaizy 
du l-i y w ro u budżetowym 1932, przez 
opid-tk  wanie g “>łu rzemieślników Wriew. 
Wileńskiego, na og Ina sunę  około 30.CC0 
złot ch;

4. — ni prawda jest, że rzeuneślni y, 
posiadają;. 5 lit praktvki i samodzielnie pro­
wadzone warsztat otworzone po 1927 r , 
zwo ni-ni są od -gzamii ów mistrzowski h ,— 
ma'omiast pi.w da jest, Ze rgzamma rcrstrzow- 
sk e obow ą-m ą kaZdego rzemieślnika, który 
p c :iada'ąc kartę rzemieś nicza zami.-rza trzy­
mać i k-zt-f ić te i min t. rów;

5 — ni prawdą jest, t e  Dyrektor Izby 
p. ł azarewicz złozył swoja dymis ę w wy­
niku cyscusii nad izekomem d- ftfj tem I by 
—oatomizst prawdą j st. 2e d. Łazarewicz, 
zło iył dymisję, wy.h dząc z zaf-ż-nia. iż 
truJno lest p aco’* sć g ly ludzie. któ vm 
wl ściz ie po inno b ił  zależeć na piwadze 
Izby Rzemieś n. zej, ro rm śl i k< 'po tt ią 
po m ieśoe wiadomości co'y< y t  Izby nte- 
rp dne z prawdą, a t“m samem d iała;ą na 
Jej szkody;

6 — nie-rawda jest, iż Z-branie Izby 
wyra ił -> votum zaufana Za-zątowi, — g lyz 
Sorawa ta nie była zupełnie p-ruszana, -na- 
temia tp -aw d ą  jest, iż Dyrekt-r Łzzare- 
*icz cof ął 'w oją rrzrgnację na skuiez proś­
by Plenum Izby. kfóre uzna'? p a p  Jego 
r i  owocną i dla rzemiosła pożyteczną wyi a- 
ziłu Mu zupel e a fanie.

I-ba R/rmi-ślnicza w W il ie:
Prezyden W ła d y s ła *  Szii n ań sk f.

S k e' rz Jen  Ł a j r e e i r r ,

19 00 Tygodnik Ltewski. 
19,20 Kwadrans akademicki.

O f 5? r v
Zamiast kwiatów na trumnę ś. o. Marvn-

19,35 Pr '"ram  na tćedzielę i rozmaitość1 ki Krakowskiej z Kiiakowa Kuruiostwo Mi-
J ) f i0 Feljcton z cyklu „Na widnokięgu" chalscy składają na Chleb Dzeciom zł. 10.

Onło«zen!e
EDYKT LIC /TACY INY.

W Sadzie grodzkim w Krośnie (MaDpobka) do L-z E. IV. 3217729 odbędzie  
się w dniu 27 kwietnia 1132 r. o godz. 9 30 przed peł w biurze Nr. 14 licytacja 
Fabryki Firmy Zakłady Przędzalnicze* Tkackie" S A. w KrSni->, obj. whl. 442, 
739, 927 990 i 085 ks gr. g n. kat. Krośno, obejmujących teren fabryczny przędzalni z 
bud nkam fabryczn-mi, aimini tracyjnemi i komplc tnem urządzeniem przędzalni, w szcze­
gółu ś.i: a) g rm U  o obszai ze 8 ha, 71 a 61 m2 w oeległoś.i około 20J m. od dworca 
kolejoweg > w Kr ś lie, — b) bu lynk1: fabryczne o kubaturze pzesz ło  20.0CO in3, maga­
zyny o kubaturze 2.100 m3, mieszkalne i adm nistracyjne o kubaturze przeszło 2 500 m3, 
wszystki* zbud iw aie w r. 1922 — c) maszyny: kotłz, maszyny parowe, pęd ie, komp etne 
maszyny przędzalnicze na 1.280 wrzecion pochodzenia angielskiego fabryki James M kie 
B 'lf ret, z.-rjpnt wane w r. 19'3, gotowe do uruchomienia, kompletne urzadrenia technicz­
ne, instalacje gazo ce i el-ktry zne. Febryka p o lizm a jest w mieś i ;  Kri śn e w Mała- 
polsce, w zagłębiu naftowem 1 gazów ziemnych. W odległości 12 kim. od fabryki m a lu je  
się O-ręg-wa ele-trownia z której fab'yka moz; pobierać prąd elektryczny i gaz ziemny.

IV a ''« ść  tych nieruchomości wenie sądowego protokułu oszacowania z dnia 29 
marca 1930 \  wynosi:

grunta i budynki — — — — — — — — Zł. 781.55780
przynależności (maszyny, urząd-enii fabryczne i t p.) . 1,213.4*205

K I N O

* 4 I E J S I C ! E
SALA MIEJSKA

T ^ A -T- „ Z  n t , d z y  d o  U e r r ę d / y
„Dwa l ą d y ,  d w a  k r * j » p J p d n o  s e r c e ,  j t d n a  duiza". „Nasza p r a c a  n a  m o r z u " .

Godz.  6,  8 i 10 w. „Pleśń W  S n n d  dr amat  w 10 aktach.  N d p r r g  -tn w t e  ła k m-dja .
Kon er i. nrwi vt > i h a m a n  ,** S rTnicJOego.  O n y  ni eisr h , i u „  a . i i ' 1 fO 7 a zyt  n i  od g. ,i i  do 10 w

Dźwi ękowy
K I N O T E A T R

f H E L 1 0 $ “
i i  WILEŃSKA 38.

T-1 «7«

Anna May Wong M A I  T * 9 K *
Tragiczna pieśń mi ł  ś i egzotycznej  k i han ki  r - s y j s k i r g o  iicera. Realizacja >łyt in>go r rZy-era  R \ s z . r J a  Hei hb r rg a  
Prze .  udue  f i ' - e  k . Egzotyczna inn yl*a T ńce i o:s .̂ i s U ie. Pocz o g dz 4 , 6  6 i 0 1 b * a i 'V eans C“ r,T zniZone.  

iVl>rntce j rzenój  s zonu:  T a l e - r i n t c a  Cyt  d e l i  W a r a n w .  l a j  w g  o o w ń ś  i G a b r i e l i  Z a p o l f e i e J .

U. z t  kloo

„HOLLYWOOD-
Mickiewicza 72. 

t eL 15-28

1 “ P O W R Ó T  P O  i , . r C ł ^

r , f u r Z 6 V , « . p . , ko , h . , w J ł n e t  Gayntr 1 Charles Farrel
Ndd p i o g r a n :  Kro u*  M r a Pol  k i rgo  otaz  a t o k t j e  d ź w. ęk «« e .

Nu ! “SZV s ra ns  c m v  od 6 ' gr. n >rr7 o », 6,  8 i 10.30 w dni"  Świąt o p .  7 <0

o t w i ą N O W Ł

C « d l N «
Wt EL H#.  47. »<#|. 1i -«1

D z ś ! A i e „ i  rewei a iy j uy dz«  Ickowie !
en . mrn _  M U  a  & j es t  to a r . v p  zeb jowa

P I  “ “ !>  Ł  D  a wa nt u ra  sensac . -e rotyczn*

' roi.  gii H a r r y  »*lel 1 H a n s  J i n k e r m a e .  Fi lm ten jest  n jwsnanial  ą krea ią H r r ry Piela 
F i ’m k ' ó  y  n i r m e ł  w rze-  i ś i r ó wn eg o sobie.  Pocz,  o g  4 , 6 , 8  i 0 3 $  w dnie  s » i ą t  o g.  2 
Nad or gtan . Dodatek dź wi ękowy.  Na pierwszy seans  ceny  z u i to ne

Dźw ę kowy 
Kino-Teatr

ul Wielka 42.

D/iś!  R kor dowa oper et ka  komiczna  1  ^  ^

Arcvo i kan tnv  fi’m,  rózg ywaj acy  się na  t le ż c u i  Paryża i pr e r i ę i n e )  Wenecji .  W roi* h pi  R o g e n  Treyi l l®,  
f a n W l S J e  f t z  - n a m a l y  t enor  r p - r y  .M « r * M  h. H u s e '  w t e  - J u k u  J o v  r  l  SłT>rh.  Nad program: 
Dodatek  dź wi ęk owy  F  xa  i dodatek  P . t h e .  U w a g a :  Pi aimy . wrńci i1 u  ^ g ę  na  n a s - e  ĄyJraty c ź n ę k o w e  . M an ę -  

fi lm" (A. E. G ), ‘ lóre pizewyZszaią  - s / e lks  i nna  a p a r a t u ^  s» Jim n a m  alnym i i g  d n \ m  d ź e i ę » ' f!n 
P o c a t e k  g  dz. '  ej w Cnir { i a t“ zn-  < go IZ 2 ei C e n v  od 4 gr.

D2> iękowe 
Kmo

„ P A N “

* k r ó l . c t  1 r zepiykny,  d ź a n k o w y  fi m p odukcj i  . S i w k l r o "  p. t.

V  1 1  E 1  K  1 1  c  R  I  i  C  H  y
D r a n a t  e ro tyczny,  m a ;ą - v  za tł > s t osunk i  n  dr  n n e  m rosejsk -j wsi.

W olach gł innych » y'  itol a tyś  i t a t ru Stanisław skiego w Moskwie.

Dźwiękowy
KiŁO-Teati

„STYLOM Y“
Wtelk* 36

D ś! Na j nowsza  bezkoi .ki  rer  cyjna

Ł i f i j O N  W A L E *
L a n e  Nad pr. g m'  Na l nowsze  dzieło po raz 
B >• U i * p. t „ f t o m ł  m l ł oS c i * '  sal >nown erot

10 p tcc  dźwi ękowa s e pe rs t n s a c j a  po r . z  pierwszy w Wilnie
14 T l  .  i jf*  K I  najD: kniejs7y d źwi ękowy  s ensa cy j ny  ' rama 

w 10 akt .  W r o .  g'  K e n  f - a y r a r d  I Nora 
pierwszy w Wilnie w-g  powi  ści Ru pr r t a  ^ D r i e w o z ę r  

yc nv dr amat  w ,0 akt.  W roi.  gł  S a l l y  0*M il i M . C r e g o r .

r a z e m  — — — Zł- 1 99j.0c9.85 
najn iłsra  z»5 of? ta, p uPzej której nieruchomcść

nie zostanie szrzedaną, wynosi — — — — 7r  9'17.5n4,Q2

Praca Komisarzy Spisowych jest honoro­
wym i ciężkim obowiązkiem, pamiętaj o tem 
i ułatwiaj tę pracę kom.sarzom spisowym w 
dmu 9 grudnia.

W E Z W A N I E
Do Pana Alpeeowicza Di rektora Wileńskiego Oddziału

POZNAŃSKO-W RSZAW5K EG0 T.wa ub«P.
Wobec niewypłacenia nam dotychczas odszkodowania, 

według nas ej deklaracji zgody, wzywamy W, Pana dokonać 
wypłtcenia. Dajemy W. P. termin do dnia 10 grudnia r. b.

Sz. Warranc.

S J rw ilM&a*e*w
nr przye rree-rfa A « ■ ■ 4 
i reguluje. M  
GMriet jQ «« #  

Kosmetyki ą  . £  U%U-’ 
xcsntei4j
I. Hryni fWieMt-me j.
•ii. WIELKA -** 11 m J  
Przyj ,  w g .  10 - 1  i * - 7

ir. z . p. At &

S n s a c j - ł  o r l a !

i L W Ó W "  w ^ f l Ł K U !W M V W  W
Lwowskie Towarzystwo A k>y :ne Browarów p. Akc.  

P o 1 e c a z n a k o m ite  i n ie d o śc ig n io n e j ja k o ś .

EK S P O R T O W E  (ja*ne) 
B A W A R S K IE  (i ’,emn*) 
P O R TER  IM P tR J A L  (czarne)

Żądajcie a przekona* le siei
Rppre7entar| ■; ul. .1 gi T  ń ka 9. teł.

! |  AKUSZfcRKIM

A K U S Z E R K A
ŚMIA.ŁOWSKA

pr ejriw adriła się m 
Zrmkowi 3 sn 3. Gi 
binet. kosmetyczny, e 
suwa zmarszczki, niep. 
wągry, łupież, brodaw 
ki, kurzajki, wypadanie 

włosów

poszukuje pomady od 
i lLtego 1932 r Kete 
-en- ie u adininistracu 
m. Chichotów, poc-ta 
Deiewn , powiat stoi 
peiki.

[P SS?!!'

5-44. Ą k o s m e t y k / -  P

O K A Z Y J N I E
1o spiz-dania natych­
miast z po“ '>du wy­
ra du rentowna. l»dna, 
nedekr-iowa kamieni 
a w Wilnie U P">c. 

rocznie czyUego do- 
Do wynajęcia chodu. 2ehy kuo ć, wy- 

dwa pokoje Starczy posi-dać 80CO— 
z elektrycznością Mo- 7000 aulaiów Szcz-- 

stowa 5 m 8. gbiy: ul. Z-w-Ina 10,
   L  . m. )2 od 5 i po* do

7-e: w tez. P-śrcdai- 
2 m iU S7kanla ctwo wy.luczone

G F 0 ZDZE SA N IE Z 3 ĘDNE 
DLA Ż Y C I A  L U D Z K I E G O !

D j  wypieKu bułek i ciast---------

Ds zaczynu cltleba żytniego"
i J i k o  ś r o d e k  c d ł y w c z y

proszki cło pieczywa jako namiastki me za­
żen u ją  drożdży, pon eważ n:e czynią pie­
czywa pożywneni i lekkost-awnem.

chleb żytni w ypjeczony na drożdżami jest 
pulchny, bez zakalca, w miarę kwaśny 1 ła- 
tw odraw ny

J a k o  ź r d d f o  w ita m in '

"  ^

dzięki swej lekkostrawności i bogatej za­
wartości batka  należy je stosować do zup, 
jarzyn i sosów.

W mroźny dzień
me wyobrażam sobie spaceru bez 
podiedwabnych wełnianych pończoch 

z Polskie] Składnicy Galanteryjnej
Franciszka Frliczki

Zamkowa 9, tel. 6 46.

1 LEKAPZEff
GABINET

Racjonalnej
m

leczniczej
rAJ  -----  WILNO,

Qr. K e n i g s b ^ r a  w ick iew ic« -n —4 su ch e ,
I  I  -A 9 aKia,

choroby skórne, weue- | | f A f | 0  
ryc-n- i «.oci ojOcinw. U  S U  U je dosko. 16 _  17.
^ I c K l e w i c z a  4 ,  nali,i odśwież*, usuw* — ..................... ..

jej sk*zv i br»kl. Masiż Trzy poko*owe mie
kosmetyczny łwar y srkanie z kuchnią iwy-

O K  A Z Y J  N IE .z 2, 3 i 4 pokoi ze 
wszelkiemi wygod*mf
nowoczesnemi, w*nn* Lomnard Bi ki pia 4 teL na miejscu do *yni-14 — '0  sprzedaje ind 

> ± t .  tęcia Wilno, ul. S ło-9 ej lo 2 p o . ,  od 5-e
K O S m e t y K l  w -cti o l i  do 7 W.) palta ziin* Te

 --------------------—__ dam kie i męskie, fut-
1 l u b  2  ra> slldrlt,i ubrania, je­

cie ple i jasne dworne, bielizna, swet- 
kobiecą pokoje i salon

■ j - ł  z .............

teł. 10-90 
Od 9— 12 i 4—8

pozćstalyih z licytacji 
fantów

wmmmmammmwmmwmsmm 1 ^
P a m ię t a j

I

Jsko środek leczniczy
droższe są bogatem i dostępnem dla wszy­
stkich źródłem witamin.

j e d  wedle zdaniażuakomlCyGi Icka 
rzy najlepszem dotychczas znanem 
nacier-niem pr>e iw nerwobólom, 
reumatyzmowi, gośćcowi i t. p. do 
legliwościom. Jedna próba wystarczy, 
abv się przekonać o wartości te g ) 

średka

■ %
idilidmentol

E .
przeciwko krzywicy, fi.runkdlozie, 
i t. p.

djabetes I
jest wszędzie do rab yt ia

po 3 zł. za flakon.
(iiOw'til s»i u » j j łkowy na Polskę i Gdańsk:

cHEM0KAHt?KARZA ^ a .  Szymona Edelmana
we HWPWIE T ‘>ztyśsl a 16.

Dr. Med.
Em.Cholem

Urclog
Choroby nerek. pę­
cherza i dróg moczo­
wych nrzr jm 12 — 2 
i 5 —7. Jagiellońska 8 
tel. 10-63.

Misaż ciaf», elektrycz- g darni 
ny, wyszczupia ąey (pa­
nie) Natryski ,H  'rmo 
na* według nr of. Spuh- 
la. Wypada-de włosów 
łupież. Indywidualnr 
d' bieranie ki smetykóv

Pańska  4 — 1.

[ r ó ż n e  y

Do sprzedania
umeblowa iie pokclu ja­
dalnego b i u r k o ,  łóżka, 
zafa, rowery damski i 

męski, radjn 5 lanpko- 
we, aparat anodowy, 
gł isnik Fili psa Ko-
sijumy i palta męskie, 
kwiaty <1 że i różne

do każdej cery Ost t
nie zdobycie kosmety- NAUCZYCIELKA

Wi raronalnej. dyplomowa na w P a iy 'z e c z y  gospodars*wa 
Codziennie jd  g. lO- P j j  -dzieła lekcji fr»n- domowego Zwierzy-

W. Z. P 43. cuskiepo, ma je^ziz- 
parę godzin wolnych

niec Dzielna 30 m. 1,
ud 12 —6.

Munt

LIAIOTYP
chcemy ndbyC.

Chetme używany, lecz w dobrym 
stanie Wiadomość w Administracji 

„ SŁOWA"

.ił >wski 
2 1 -3

zaułc k

p .  S i B a B H C B B a M B m B i a g ł B B t a B B  -

G O T O  W-KrA
na pr centv

Dorry, majątki
ziemskie, działki, 
plaie, m es.kania 

wolne.
Tom H. K .racFę- 
ta* k l  klewlcza 1, 

tel- 9 05

Zgubioną
leg tvma.ję Nr. 16 '4 na 
rok akad. 9J0—31 na 
nazw. stud. rrawa — 
U. S. B W iktora Mal- 
disa unieważnia się.

25) Kts był mordercą?
Muszę przyznać się szczerze, że 

przeżyłam dwie bardzo przykre godzi 
ny, zanim znalazłam się na lądzie, po 
przekonaniu sie , że nikogo na statku 
nie aresztowano. Dopiero wtedy zau­
ważyłam, że dzień jest p.ękny i że 
chce mi się jeść. Klara zabrała mnie 
do hotelu.

Po śniadaniu długp zachwycałam 
się pięknym peizażem przed oknami. 
Okno mego pokoju (obok pokoju Kia 
ry) wychodzi na góry. Klara zajęta by 
ła odnalezieniem jakiegoś kremu, przy 
wiezionego z Paryża. Dopiero po od­
szukaniu tego upragnionego kosmety­
ku i wysmarowaniu mm rąk i twarzy, 
zgodziła się mnie wysłuchać. Opowie­
działam o ostatnich wydai zeniach i 
wspólnie zdecydowałyśmy zaczekać 
na dalsze wypadki, zanim ułożymy 
plan działania i ostateczne; bitwy. O 
11-ej zjawili się znajomi Klar)' i za­
brali ją na śniadanie.

Obeszłam samotnie miasto, zalane 
potokami światła i wróciłam o czwar­
tej do hotelu, gdzie znalazłam kartkę 
od dyrektora muzeum

W  spisie pasażerów „KMmorden 
Cast!e“ wyczytał nazwisko córki zmar 
łego proj- Beddingfełda, którego znał 
osobiście i przed którego zdobyczami 
na nołu naukowem chvlił gławę.

Pragnęliby więc oboje z żoną przy 
jąć mnie u siebi-e w Musenbergu. W 
liście podane były szczegółowe wyjaś 
tiema, dotyczące drogi.

Miło mi było zobaczyć kogoś, z 
kim mogłam pomówić o biednym mo­
im ojcu ^Czułam się w obowiązku.

przez szacunek dla pamięci zmarłego 
OjCa, odwiedzić muzeum i złożyć hołd 
prehistorycznym szczątkom ludzkim.

Włożyłam więc najładniejszy mój 
kapelusz (dawną własność Klary) i 
najmniej wygniecioną w kufrze suknitę 
i wsiadłam do pociągu, idącego do 
Musenbergu. Po upływie pół godziny 
znalazłam się na miejscu. Było to śFcz 
n t  miasteczko. Bez trudu znalazłam 
willę stojącą na uboczu, u podnóża 
gór. Czarnoskóry tubylec otworzył mi 
dirzwi.

—  Pani Raffini? —  zapytałam.
W  milczeniu wpuścił mnie do do­

mu i o+worzył drzwi, w  głębi przed­
pokoju. Na progu zatrzymałam się nie 
zdecydowana. Ogarnął mnie instynk­
towny strach. Ale przełamałam się i 
weszłam do pokoiu. Drzwi zatrzasnę­
ły się głucho za memi plecami

Człowiek, siedzący przy biurku, 
wstał i podszedł do mnie, z wyciągnię 
tą ręką:

—  Cieszę sie bardzo, że panią wi 
d/zę, miss Beddingfeld.

Był wysoki i miał dużą rudą bro 
dę, — „Pewnie Holender" —  pomyś­
lałam Postać iego nie miała, zdawało 
się, nic wspólnego z wyglądem dyrek­
tora muzeum. W  tej chwili zrozumia­
łam, że popełnibam straszny błąd:

Byłam w rękach wrogów

ROZDZIAŁ XIX.
IV PUŁAPCF

Wszystko to orzypommało mi em- 
zod trzeci z ..Przygód Pamelli“ . Sie 
d z ;aDm na balkonie —  miejsce za 
sześć pensów —  pożerałam oczyma 
film, żułam tabliczkę czekolady mlecz 
nei i pragnęłam całą duszą, by mi się

coś podobnego przydarzyć mogło. Te­
raz wpadłam w identyczną prawie pu­
łapkę. Było to o wiele mniej przyjem­
ne, niż sobie wyobrażałam! Na ekra­
nie to całkiem i-nna sprawa! Tam wia 
domo, że będzie jeszcze epizod 4-ty. 
A w  rzeczywistości nie można było 
wcale przewidzieć czy Anna Awantur­
nica dożyje końca epizodu, aby w  na­
stępnym tygodniu rozpocząć dalszą se 
rję przygód!.

Tak wiec znalazłam się y pułapce. 
Wszystkie przestrogi Riborne‘a za­
dźwięczały mi w uszach. On radził m-ó 
wić prawdę. Cóż to może pomóc? 
Nikt nie uwierzy że udałam się w po­
dróż dlatego tylko, że przypadkowo 
znaleziona kartka pachła naftaliną. Co 
za głupstwo! Przeklmałam w tej chwi 
li swoją nieopatrzną żądzę przygód i 
oddałabym wszystko za możliwość po 
wrotu do cichej nudnej wsi.

Te wszystkie myśli przemknęły, 
jak błyskawica przez mój mózg. Cof­
nęłam się instynktownie. Człowiek z 
rudą brodą uśmiechnął się:

—• Nie, już będzie pani musiała 
zostać tutaj.

— Zaproszona jestem do dyrekto­
ra muzeum historycznego w Kapsztad 
cie. Jeżeli się omyliłam ...

—  Omyliła się pani’  O, tak, pani 
się bardzo omyliła!

Roześmiał się:
—  Iak'em prawem pan mnie za­

trzymuje? Ja zwrócę się do policu?
—  Do Boga wysoko, do policji da 

leko!
—  Pan jest wariatem —  nic wię 

cej nie mogę powiedzieć!
—  Doprawdy?!
—  Ale chciałabym, żeby pan wie­

dział, źe moi przyjaciele wiedzą, gdzie 
pojechałam i że, jeżeli nie wrócę do 
wieczora, zaczną mnie szukać. Rozu­
mie pan?

—  Ach, tak, pani przyjaciele wie­
dzą, dokąd pam pojechała?- Jacyż to 
przyjaciele pani? Czy można wie­
dzieć?

W  myślach przejrzałam całą listę. 
Nazwać sir Eustachego? Był poważną 
osobistością i nazwisko jego nie mog­
ło nie wywrzeć wrażenia. Ale jeśli ci 
ludzie mieli stosunki z Pedgettem, 
mogli sprawdzić, że skłamałam. Nie, 
byłoby to zbyt ryzykowne.

—  Pani Bler, —  odpowiedziałam. 
—tmojn przyjaciółka, z którą zamiesz­
kałam w hotelu Nelsona.

—  W  jaki sposób mogła się dowie 
dzieć, gdzie pam idzie, skoro od  11-ej 
nie było jej w domu?

—  Pan jest zbyt dobrze pomformo 
wany, mój panie! Ale pan zapomina, 
źe istnieje pożyteczny wynalazek, któ 
ry się nazywa telefonem. Pani Bler te 
lefonowała do mme i ja powiedziałam 
jej, gdzie jadę.

Ku swemu zdumieniu zauważyłam, 
że cios był dobrze wymierzony. Oni 
nie przewidzieli możliwości porozumie 
nia się Klary ze mnią przez telefon. 
Jakże żałowałam,, że ona tego nie u- 
czyniła!

—  Dosyć tej gadaniny! —  prze­
rwał, zmieniając nagle ton.

—  Co pan chce ze mną zrobić?
—  Pozbawić panią możności szko 

dzenia nam. A gdvby nrzyjaciele pani 
rzeczywiście zjawili się i chcieli z na­
mi walczyć...

Na chwilę krew zlodowaciała mi

żyłach, ale dalszy ciąg zdania uspo 
koił mnie.-

—  Jutro pomówimv z panią i od 
odpowiedzi pani zależeć będzie jej dal 
szy los. jedno tylko proszę sobie za­
pamiętać nie takim otaszkom umieli- 
śrny. rozwiązać języczki'.

Nie było to przyjemne, ale przynaj 
mniej miałam trochę czasu do namys­
łu. Miałami cały dzień przed sobą. 
Człowiek z rudą brodą był widocznie 
pionkiem w czyichś rękach. Czy nie 
iPedgetta?

Wezwał dwóch służących —  murzy 
nów Zaprowadzili mnie na drugie pię 
fro. i mimo rozpaczliwycn prób prote­
stowania, wepchnęli do zakurzonej 
mansardy, zawiązując ręce i nogi. Ho­
lender złożył drwiący ukłon i odszedł.

Czułam . się zupełnie bezbronną. 
Sznury były związane tak mocno, że 
nie mogłam się uwolnić z więzów, u- 
sta miałam zakneblowane tak silnie^ 
że nietylko nie byłam w  stanie wydo­
być głosu, ale oddychałam z trudno 
ścig. Zresztą, nawet gdyby udało mi 
się krzyknąćWniKby Dgo nazewnąfrz 
willi me posłyszał. Do drogi było da­
leko. Słyszałam trzaśmęcie drzwiami 
na dole: mój „Holender" wyszedł
gdzieś zapewne.

Straszną jest świadomość, źe nie 
można nic przedsięwziąć ku  swej o- 
bronie. Napróżno wytężałam ramiona, 
musiałam się wyizec wszelkich na­
dziej.
Nie wiem, czy w końcu zasnęłam, czy 
też s tracihm  przytomność,-ale gdy się 
obudziłam, był juz wieczór i księżyc 
stał wysoko na niebie. Cale ciało ścier 
pło mi nieznośnie, odczuwałam ból 
przy każdym oddechu.
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Nagle dostrzegłam nieduży kawa­
łek szkła w rogu pokoju. Promień ksie 
życa odbijał się w nim i to zwróciło 
nań moją uwagę. W  duszy mojei zbu­
dziła się nowa nadzieja.

Nogi i ręce miałam związane, ale 
mogłam toczyć się po podłodze całem 
ciałem. Odwróciłam się wolno na pra 
wy bok, każdy ruch sprawiał mi nie- 1 
znośny ból. Twarzą co chw ’la ociera­
łam się o zakurzoną podłogę. Po wie 
lu wysiłkach i trudnościach dopełz- 
łam wreszcie do upragnionego szkła. 
Schwyciłam związanemi rękanT owe 
zbawcze narzędzie.

Minęło sporo czasu, zanim udało 
mi się ulokować szkło p rzy .-.cianie tak 
— by ostrym końcem móc spiłować 

sznury. l
Męcząca ta czynność trwała tak 

długo, że zaczęłam w padać w rozpacz, 
gdy wreszcie sznur, wiążący moje dło 
nie pękł. Nąjważniejsze dzieło zosta­
ło dokonane. Ręce miałam wolne. Resz 
ta była już tylko kwestją czasu. Silny 
masaż unormował obieg krwi; usta, z 
których wyjęłam knebel, mogły oddv 
chać swobodnie, poczułam się więc 
pełna sił i energij.

Kiedy rozwiązałam ostatni węzeł, 
wstałam chwiejąc się i po wykonaniu 
k ;lkuna.-,tv< ruchów gimnastycznych, 
odzyskałam zwykłą sprężystość i zręc? 
nosć ruchów. W reszc e  podeszłam do 
drzwi. Okazało się, że nie były one 
zamknięte.

W  domu całym panowała cisza. 
Księżyc oświecał przez okno zakurzo­
ne schody. Wyszłam cicho z pokoiu. 
Do uszu mych doleciały słowa głoś­
nej rozmowy. Zamarłam nieruchomo. 
Zegar wybił północ.


